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(Konflikt między Izbą wersalską a senatem,— 
Paragraf piąty rękojmi, zabezpieczających swobodę 
parlamentu francuzkiego. — Obrachunek wyborów 
przedlitawskich. — Pester Lloyd o szansach utwo­
rzenia nowego gabinetu przedlitawskiego. — Hi- 
•torja ze starą Preesą. —  Rokowania Austrji z 
Serbiągpoczęte.)

W ywoływanie konfliktów między Izbą a se­
natem, „między temi dwoma rumakami wozu 
parlamentarnego” , zaczyna wchodzić w modę. 
Niedawno zaznaczyliśmy na tem miejscu podo 
bny konflikt w parlamencie włoskim z powodu 
ustawy, znoszącej podatek od miewa. Dzisiaj 
musimy zarejestrować konflikt, który wybuchnął 
temi dniami w parlamencie francuskim, a który 
właśnie w chwili, gdy to piszemy, ma się roz­
strzygnąć.

Francuskiemu parlamentowi oddać należy 
tę sprawiedliwość, że on pierwszy potrafił obie 
swoje części składowe postawić w wyraźnym do 
siebie antagonizmie, i zajątrzyć wzajemną ich 
do siebie nieuawiść. Było to wtedy, gdy Izba 
deputowanych posiadała imponującą większość 

% republikańską, a senat większość mouarchiczną. 
Wtedy obie Izby nienawidziły się nawzajem z całą 
namiętnością rywalizujących stronnictw, a gabi­
net Dufaure’a nadaremnie wszystkie zasoby tak- 
tflf swego w grę wprowadzał w celu zażegnania 
otwartej wojny, gotowej co chwila wybuchnąć. 
Od tego czasu stosunki się zmieniły, senat fran­
cuski, odmłodzony nowemi wyborami, stał się w 
większości swej republikańskim, niemniej wszak­
że rywalizacja, raz zaszczepiona, między nim a 
Izbą, zgasnąć nie zdołała, i chociaż w znacznie 
słabszych formach, przecież dotąd jeszcze w y­
bucha.

Kiedy niedawno z powodu sprawy miewa 
poróżnił się senat włoski z włoską Izbą depu­
towanych, jeden z członków tej ostatniej w za ­
pale walki rzucił w tych słowach rękawicę se­
natowi: „My jedni tylko —  rzekł on —  jeste­
śmy reprezentantami woli ludu ; w pałacu „Ma- 
dama“ (gmach, w którym obraduje senat) repre­
zentowane są jeno królewskie dekreta” . W yra­
żenia tego do francuskiego senatu zastosować 
nie można, bo lubo nie tak jak Izba, pochodzi 
on także z wyborów. Jednakże mimo to i mimo 
swej większości republikańskiej, występuje on 
nieraz w skutek wytworzonego już między nim 
a Izbą antagonizmu tak, jak gdyby chciał wła­
śnie być reprezentantem „królewskich dekretów.” 

Rozpatrzmy bowiem, w czem tkwi dzisiej­
szy między Izbą a senatem konflikt. Na stole 
jest sprawa przeniesienia parlamentu z Wersalu 
do Paryża. Wiadomo, że tej sprawie senat był 
przeciwny, wreszcie po długich zabiegach rządu, 
ustąpił, ale ustępując, postanowił dokuczyć Iz ­
bie, inicjatorce tego projektu, w kwestjach rę­
kojmi, mających zabezpieczać pobyt parlamentu 
w Paryżu. W rzędzie owych rękojmi znajduje 
się zakaz tłumnych zbiegowisk w pobliżu gma­
chów Izby i senatu; dla uchronienia zaś parla­
mentu od takich zbiegowisk i od innych nie­
bezpieczeństw 0 ak np. od ewentualnego zama­
chu stanu z góry idącego) uchwalony przez Iz ­
bę projekt ustawy dozwala prezesom obu Izb 
wzywać bezpośrednio pomocy wojska. Według 
tego projektu prezes senatu i prezes Izby mają 
prawo, skoro tylko spostrzegą, że jakiekolwiek 

» z którejkolwiekbądź strony grozi parlamentowi! 
niebezpieczeństwo, czy od strony ludu Czy od 
strouy rządu (u. p w razie gdyby który p re zy -! 
deut zechciał naśladować zamach stanu Napole- 1 
ona I. z r , 1852), zawezwać natychmiast w ojsko' 

-  do pomocy, i wojsko jest obowiązane stanąć w 
tej chwili pod rozkazy owych prezesów, bez 
względu na to, jakie od swej bezpośredniej w ła - ; 
dzy (ministra wojny) ma na razie zlecenia,

Senat wychodząc z zasady, że w armii po­
winna być „jedność rozkazodawstwa , 11 zmienił 
ten paragraf ustawy (§. 5 .) i uchwalił, że pre­
zesi Izb powinni wprzódy udać się do ministra 
wojny i zażądać od niego asystencji wojskowej, 
a dopiero minister wojny obowiązany będzie 
wydać rozkaz odpowiedni do armii.

„W ięc panowie senatorowie myślicie —  pi­
sze Bepublique frangaise, krytykując tę uchwałę 
senatu —  że gdyby d. 2. grudnia 1852 prezes 
zgromadzenia narodowego, p. Dupin, zażądał b y ł ' 
od ministra wojny wojsk, niezbędnych na obronę 1 
zgromadzenia, naówczas p. minister wojny, taki 
Saint-Arnaud (jeden z głównych popieraczy Na- 
poleonowego zamachu stanu) byłby te wojska 
przysłał? Przecież parsknąłby on śmiechem, al­
bo poleciłby Espinassowi (który aresztował 
Dupina w nocy 2. grudnia) komenderować od­
działem żandarm erjr“

I rzecz prosta. U ;h\v,tta senatu zabezpie­
cza wprawdzie parlament francuski od napadów 
ludu paryskiego, bo w takim razie każdoczesny 
minister wojuy stanie po stronie parlamentu, 
ele nie zabezpiecza od zamachu stanu z gó 
ry, ze sfer rządowych idącego. A takie wła­
śnie zabezpieczenie mieć pragnie Izba. Z tego 
tez powodu rzeczą jest niewątpliwą, że Izba nie 
ustąpi. W czorajszy wersalski telegram doniósł 
uam, iż sprawozdawca Izby, p. Floąnet, zapro­
ponował, aby wręcz odrzucić § 5 . ustawy we- 

tego brzmienia, jak je  senat uchwalił. 
W skutek jednak zabiegów rządu Izba postano­
wiła do dzisiaj odroczyć uchwałę, dając tem czas 
rządowi do przeprowadzenia rokowań z senatem 
i skłonienia go do ustępstw. Dzisiaj przeto roz­
strzygnie się ten konfltkt, a ciekawi też mocno 
jesteśmy jego rezultatu.

Centraliści już obliczają głowy swoich uko­
chanych, i niezmiernie się smucą. Rachunek ich 
wydaje 170 centralistów a 177 konserwatystów 
(narodowców, klerykałów, feudałów), a zatem 
anticentraliści o jedno oko przeważają. Jest to 
rachunek przesadny, już z tego np. powodu, że 
z posłów morawskiej kurji dworskiej zaliczają 
trzech do centralistów, ci jednak zgoła nie są 
centralistam i; z miast galicyjskich liczą jedne­
go centralistę, a wszakże p. Sochor może nale­
ży do konserwatystów, a rabin Schreiber, o ile 
od jego zwolenników wiemy, wcale do ceutrali- 
stów zapisać się nie myśli. Zresztą, jak  już kil- 
kakroć podnosiliśmy, centraliści na kilka frak- 
cyj się rozpadają: na ultrapostępowców, na op- 
pozycjonistów z programem 1 1 2 , i na anneksjo- 
n istów ; niewiadomo nawet, jakie pojedynczy ich 
posłowie zajmą stanowisko w kwestjach prawno­
politycznych.

Czesi zaś podają następujący rachunek, da­
leko w łaściw szy: 176 autonomistów, 23 środko­
wych i 154 centralistów (w Galicji nie licząc 
ani jednego centralisty, tylko 59 autonomistów 
i 4 środkowych).

Według wykazu centralistycznego wydała :

Gorycja „ 1  —  3
Tryest „ i  ” _  ” 3
Dalmacja 8  " • _  ”  V
Karyatja < l J   ̂ 8 ;  }

W szędzie już obliczono naprzód, jak wypa­
dną w ybory uzupełniające.

miasta 78
Izby handlowe 19 
gminy wiejskie 38

Czechy
Galicja
Dolna Austrja
Górna Austrja
Salcburg
Styrja
Kraina
Bukowina
Morawa
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Tyrol
Vorarlberg 
Istrja
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Pester Lloyd nie widzi sposobu, jak sobie 
da radę hr. Taaffe wobec te j, prawie matema­
tycznej równowagi obu obozów przyszłej Izby 
posłów. W iele będzie potrzeba zręczności i cier­
pliwości , aby do jednego pługa wprządz tak 
sprzeczne żyw ioły jak Clam-Martinic, Coromni, 
Dunajewski, Lichsteinstein, Holienwart i Hau- 
sner. Jak utworzyć nowy gabinet? Z  centrali­
stów nie zechce wejść ani Saess ani C oronini; 
pytanie więc, czy z centralistów zechcą wejść 
Plener, Lemayr, Czedik i nanowo Mansfeld. Gdyby 
ci zechcieli wejść, to pozostałby Ziemiałkowski, 
mógłby pozostać Strem ajer, i przybrawszy ks. 
Schwarzenberga (jako ministra dla Czech) ga­
binet byłby gotowy. To od tego zależy, czy  owi 
centraliści wierzą, iż będzie można Austrją rzą­
dzić kompromisowym programem konserwatywno- 
liberalnym. W  razie odmowy, musiałby Taaffe 
udać się do obozu Hońenwarta, a wtedy mo­
głaby wybuchnąć nieustanna walka z Niemcami. 
„Owoż wbrew centralistom można Austrją rzą­
dzić, ale nie wbrew Niemcom” —  kończy ko­
respondent Pester Lloyda.

Wiedeński telegram półurzędowej Bohemii 
zapewnia, że do Izby panów powołani zostaną 
nietylko upadli przy wyborach ministrowie Gla- 
ser, Stremayer, Chlumetzky i Horst, ale także 
br. Eichhoff i br. Hopfen. W  ogóle hr. Taaffe 
pragnie przyciągnąć br. Eichhoffa —  prezesa 
klubu centrnm w poprzedniej Izbie posłów —  
który tak jak i br. Klibeck wcale nie był prze­
ciw kompromisowi w morawskiej kurji dwor­
skiej, tylko p. Chlumetzky pomieszał szyki kom­
promisowe, i hr. Taaffe byłby wolał mieć z tej 
kurji kilku centralistów kompromisowych, niż 
samych konserwatystów, aby mieć lepszą pod­
stawę do rokowań ugodowych.

Powołanie do Izby panów br. Hopfena, który 
jako były prezydent Izby posłów ma niejako 
prawo do tego, będzie zapewne zależało od 0 - 
brotu, jaki weźmie poruszona u nas już w czo­
raj sprawa Starej P rasy, którą br. Hopfen usi­
łuje wydobyć z rąk rządu i użyć p rzeciw ‘nie­
mu. Dziennik ten został niegdyś od p. Zanga 
odkupiony za pół miliona i ł . ; poczem wydano 
80 udziałów po 1 0 .0 0 0  z ł . ;  js  tych udziałów 20  
posiada wiedeński Bankverein, 30 Bodencredit- 
Anstalt —  z reszty część należy do rządn, a 
nieznaczna część do kilku właścicieli większych 
z obozu centralistycznego, jak panujący ks. L ie­
chtenstein, br. Haber, br. Liebig i inui. Od r. 
1875 dziennik ten ma ciągłe niedobory, które 
po połowie pokrywają rząd z jednej a oba owe 
banki z drugiej strony. Br. Hopfen, jako dy­
rektor Bankvereinu i mający znaczny wpływ w 
Bodencredit-Anstalt, chce wraz z owymi pa­
nami Starą Pressę wydobyć z pod wpływu rządn. 
Czy mu się to uda, tc inne pytanie, bo rząd 
m.a 7“  w Prawdzie w kontrakcie z Zangiem, ale 
nie i z obecnymi współwłaścicielami — zape­
wniony wpływ na część redakcyjną.

Mowa posła dr. Komierowskiego
w parlamencie niemieckim d. 9. lipca 

przy rozprawie nad taryfą cłową.
Stanowisko polskie w tej sprawie zazna­

czył poseł średzko-śremski, dr. Roman Komie- 
rowski, którego przemówienie podajemy poniżej, 
a który po prostu oświadczył, że nas Polaków 
polityczny rozwój cesarstwa Niemieckiego wcale 
nie obchodzi. Żywe też zadowolenie okazać mnsimy 
z tego, że Koło polskie skorzystało z sposobności 
zaznaczenia naszego stanowiska, które zajmo­
waliśmy, zajmujemy i zajmować powinniśmy, 
dopóki Nemezys dziejowa sprawiedliwości nam 
nie wymierzy —  stanowisko narodoowego pro­
testu. Bardzo szczęśliwie i do czasów, w jakiah 
żyjemy, do prądów, jakie tu i owdzie napotkać 
można, znajdujemy przytoczone przez posła dr, 
Komierowskiego słowa Śieffensa. Słowa te wobec 
prądów dzisiejszych dla niejednego posłużyć 
mogą jako upomnienie. Słusznie też w końcu 
mówca zauważył, że przy kwestji konstytucyj­
nych gwarancyj dałoby się wiele z naszej stro­
ny powiedzieć — zwłaszcza do gwarancji kon­
stytucyjnych i to wielu donioślejszych, bo się­
gających w najświętsze prawa narodu względem 
nas Polaków, rząd wcale nie obserwuje i nie 
uwzględnia. Ponieważ zaś ta kwestja jest kwe- 
stją czysto-polityczną państwa-niemieckiego, dla 
tego Koło polskie wstrzymuje się od głosowania. 
Z tejże przemowy dowiadujemy się, że posłowie 
nasi przy trzeciem czytaniu określą swe stano­
wisko do całej taryfy celnej. —  z Berlina zaś 
donoszą do Kurjera Poznańskiego„  że w trze- 
ciem czytaniu Koło polskie głosować będzie przy 
poszczególnych paragrafach za cłami, przy ogól- 
nem zaś głosowaniu oświadczy się przeeiwko 
całej taryfie celnej, sądząc, że w ten sposób 
spełni swój obowiązek obrony interesów naszych 
ziemian, i zaznaczy zarazem nasze polityczne 
stanowisko polskie względem nowego prawodaw­
stwa ekonomicznego.

Mowa posła Komierowskiego brzm i:
„Mości panow ie!

Pozwolicie, albo raczej uznacie to, za rzecz 
sama z siebie wypływającą, że w tak późnej 
godzinie nad sprawą tą głębiej zastanawiać się 
nie mogę, —  oświadczam tylko w imieniu mych 
ziomków, że

my Polacy powstrzymamy aię od gło­
sowania nad §. 7. ustawy, dotyczącej taryfy 
celnej w  granicach Rzeszy niemieckiej. 

Paragraf 7, który mamy przed sobą, zawie­
ra przedewszystkiem, prócz ekonom icno-polity- 
cznej, także czysto-polityczną kwestję dalszego 
rozwoju idei cesarstwa Niemieckiego, —  a o ile 
z rozpraw dni ostatnich wyrozumieć mogłem,!

F n e d f t a i ę  i  o | i o » e n l a  prsyjnaaj%<
W e Lw ow ie bióro administracji „Gazety ttn r*  

P lac H alicki w pałacn W . Ulanieckich. O gło­
szenia w Paryżu przyjm uje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ a jencja  pana Adama, Rue Cldment,. 4, Parii 
prenumeratę za4 p. pułkownik Raczkow­
sk i, Fanbonrg, Poissonnicre 88.; w W iednia 
p i , Haasenstein et Y ogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A . Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G. L ., ltanbe et Cm. L  Ma- 
zimilianstrasse 3.; w Frankfnroie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmnją się za opłatą 6 oni 
od miejsoa objętości jednego wiersza diobnym 
drukiem Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nic zwracają się, leci bywają niszczone.

i w rozprawach komisyjnych tak wielkie zyska­
ła znaczenie, ' wymaga i z naszej strony kilku
uwag. , . . . .

Wychodząc ze stanowiska, na jakiem m y 
s i ę  z n a j d u j e m y ,  i jakie zawsze zajmowa­
liśmy. zł stanowiska n a r o d o w e j  p r o t e ­
s t  a o j i, nie możemy brać udziału w rozstrzy­
gnięciu pytania, jakie w paragrafie tym złożono. 
Jedni z  panów zapatrują się na tę sprawę jako 
na sporną kwestję czysto polityczną, mającą roz­
strzygać, kto dostanie ster władzy do rąk ; ksią­
żę kanclerz, jeżelim go dobrze zrozumiał, za­
przeczył temu.

W  • odpowiedzi na to pytanie nie możemy 
m y P o l a c y  brać udziału, gdy:_ od rozwiązania 
tej kwestji zależy dalszy rozwój cesarstwa Nie­
mieckiego, bądź to w duchu federacyjnym, bądź 
też w ducnu unitarjzmu.

Zrozumiecie panowie, że przez udział nasz 
w tych obradach, a względnie przy głosowaniu 
to stwierdzić chcemy, co Steffens, jeden z  wa- 
szych znakomitych mężów powiedział:

jest to naiwiększem nieszczęściem każdego 
narodn, jeżeli go obcy naród ma uszczę­
śliwiać,

i z tego to stanowiska na rzecz się zapatrując, 
uie możemy brać udziału w głosowaniu nad pa­
ragrafem 7.

Moi panowie, wiele rozprawiano o konsty­
tucyjnych rękojmiach, szukano ich w tym para­
grafie, —  ja  ty k o  dodam ty le , że z hardzo 
smutnych doświadczeń wiemy dobrze, iż kon­
stytucyjne rękojmie, nawet takie, które daleko 
głębiej sięgają i donioślejsze mają znaczenie w 
politycznem życiu narodu, aniżeli powyższe, — 
z w a s z e j  s t r o n y  w z g l ę d e m  n a s  w c a l e  
s z a n o w a n e  n i e  b y ł y ;  nie mamy przeto 
żadnego powodu zajmować się dalej onemi rze- 
komemi konstytueyjnemi gwarancjami i wstrzy­
mujemy się od głosowania. O nalej taryfie po­
wiemy nasze zdanie przy trzeciem czytaniu.”

Zmiana ministerstwa
N ajrozm aitsze kom binacje co do składu 

przyszłego m inisterstwa krążę tak w  w iedeń­
skich ja k  i w  prow incjonalnych  dziennikach, 
a le żadna z podaw anych  dotąd nu  zasługu­
je  na  w iarę. Z  W iedn ia  rozesłano nawet te­
legram y, iż obecn ie w  sferach w yższych  nie 
m yślą w cale  ro Zmianie ministerstwa, -dotych­
czasow e w ięc pozostania dłużej jeśzcZe ty u- 
rzęflow aniu X  hr. Taaffe a lbo . zach ow u je  
zręcznie w  tajem nicy przyszły skład m ini- 

ten też właśnie punkt większa część mówców sterstwa, a lb o  też sam  jeszcze  n iezdecydo- 
uznała za decydujący, i odpowiednio do  ̂ tego -^any, ja k ą  drogą p ó jść  m a. R zeczą  jest pra­

wie niezaw odną, iż w  każdym  razie będzie

D. 10. b. m. poczęły się w Wiedniu w m i­
nisterstwie spraw zagranicznych konferencje 
delegatów serbskich z pr2 edlitawskimi i węgier- 
skiemi względem zawarcia traktatu co do kolei 
żelaznych. Traktat handlowy przyjdzie na stół 
dopiero po zawarciu tamtego traktatu.

paragrafu stosuje się stanowisko poszczególnych 
stronnictw do całej nstawy, która stosownie do 
tego albo przyjmują, albo odrzucają.

My Polacy zastrzegamy sobie określenie 
przy trzeciem czytaniu całego naszego stanowi­
ska, jakie zajmujemy względem taryfy celnej, i 
zaznaczenie go przy poszczególnych pozycjach. 
Przy tej sposobności tyle tylko powiem, że§. 7. 
nie zawiera żadnej rękojmi, ani nie wskazuje 
środków, z którychbyśiny wnioskować mogli, że 
przewyżka z dochodów, która poszczególnym 
państwom ewentualnie przyznaną być ma, spro- 
wadzićby mogła dla n a s z e j  l u d n o ś c i  ulgę

się starał teraz istniejące s t a t u s  q u o kon­
stytucyjne utrzym ać, jed n an ow oż z Darwą 
przew ażnie konserw atyw ną, w szystko jedn ak  
w  przypuszczeniu, ż e  silniejsze frakcje  anti- 
centralistyczne p ójdą  za nim bezw arunkow o 
i nie będą się od  n iego dom agać z  góry  p e ­
w nego program u i pew n ych  przeprow adze­
nia  tego  program u rękojm i.

L ecz  p yta n ie ,'czy  hr Taaffe m oże p ro -
W S S . r a m SWÓJ i ?  teraz odsłon ić bez narażenia  
ko nad tym punktem rozwodzić, dla spóźnionej 81?  na w yw ołan ie  przed czasem  zacięte j op - 
jak powiedziałem pory, i ze względu na to, że p ozy cji tak ze strony centralistów  ja k  i ze

S łe j  taryfy'cefnęjtaniU P<m’ SZymy bliżej ap raw < 5  9tropy n iektórych  frakcy j anticentralisty-
Druga, daleko ważniejsza, bo czysto polity­

czna kwestja, którą panowie na pierwszy plan 
wysunęliście, i która w ostatnich dniach tak w 
waszem dziennikarstwie, jako też w Izbie, jak

(51)

J e d n a  m ilo s ć  p r z e z  c a ł e  ż y c ie .
P o w ie ś ć  * X V I I I .  w ieku .
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TOM II.

(C ią g  dalszy.)
Tak więc rozmyślała wpatrując się w gę­

stwinę, gdy nareszcie usłyszała stąpanie męż­
czyzny, i niedługo stanął przed nią Hiszpan.

Zrodzony pod pięknem Hiszpanii niebem, 
Horacy nie miał wiele więcej wykształcenia od 
swych braci, lecz natura obdarzyła go żywą wy­
obraźnią i wlała w jego uczucia pewną poezję, 
przez którą spoglądał na świat i ludzi, i z tego 
punktu świat i ludzi oceniał. Ściśle rozmiłowany ( 
w naturze, ją  tylko kochał jedynie i wszystko 
to co po za nią było zimnym go zostawiło. Kto 
całe życie spoczywał pod wspaniałym firmamen­
tem południowych krajów, kto ze snu bywał 
zbudzony złocistym ich słońca połyskiem, kto 
od urodzenia przysłuchiwał się melodjom wia­
tru igrającego z liściami krzewin, i był wtaje­
mniczonym we Wszystkie głosy natury, temu 
niepodobna jest żyć bez wszystkiego tego. W o- 
b®Q wielkości przyrodzenia jakże wszystko bła- 
hem i tn&łem wydać się m u si! Dlatego też Ho- 
ra°y  gardził zaludnionemi miastami, lubił żyć 
na puszczy, gdzieindziej powietrza brakło by 
piersiom jego : wzdychał zawsze za swą Hiszpa­
nią, za Sewillą, za górami Sierra Morena, za 
tą naturą tak bogatą i pełną poetycznych na- 
tchnień. Dlaczego porzucił, dlaczego nie wracał 
do swej pięknej ojczyzny, niewiadomo. Z tęskno­
ty za tem co utracił, czerpał jednak pociechę 
w lasach samotnych i górach zielonych; dusza 
jego stała się niejako niezależną od obecnych 
rzeczy, cieszył się muzyką i śpiewem ptasząt. 
Obojętnym był zupełnie na tO| co ludzie dobrem 
zowi4 i to jest nie dbał o polepszenie bytu i mie­
nia. Czasem jednak i on uganiał się elektry­
czną iskrą wzruszeń, lecz ohwilowo tylko. Wra­

cał do posępnych lasów, do ciszy na pustynią i 
najmilszą widownią dla niego była widownia 
dzieł bożych. Wpojoną miał od młodości wiarę 
katolickiej religii, nie bez przesądów, gdyż prze­
sądom lubił wierzyć. Uciechy świata cywilizowa­
nego zdawały mu się mdłe i niezasługujące, by 
za niemi gonić, uciechy cyganów płoche i zbyt 
pospolite. Byleby miał swą gitarę i mógł na niej 
przygrywać przy świetle gwiazd na niebie, i 
wpatrywać się w ognie fantastyczne, wzniecane 
zeschłym liściem i łuczywem, niedbał o inne roz­
kosze. To połączenie tak ścisłe z naturą wye- 
gzaltowało nad miarę jego w yobraźn ię; żył w 
marzeniach, w ideałach, nie dziw więc, że uroda 
Magdusi nadzwyczajne zrobiła na nim wraże­
nie, a że obok tkliwej duszy był wielce odwa 
żnym, Rzepicha w swoich zamiarach na niego 
rachowała. Gdy przyszedł, wskazała na pień 
obok niej stojący, a gdy nsiadł rzekła :

—  I cóż ? zrobiłeś tak jak ci mówiłam ?
—  Ty wiesz matko, że zwykłem zawsze 

twe spełniać rozkazy.
<— Dlatego też całkiem polegam na tobie. 

Czy zawsze sprzyjasz zamiarom?
—  Wiem tylko, że twe zamiary są pełne 

mądrości, i na tem poprzestaję. Zresztą mało to 
mnie obchodzi. Stan braci naszych wcale mnie 
nie zatrważa, są tem czem zawsze byli, są tem 
czem chcą pozostać. Kiedy im z tem dobrze, po 
co za zmianą się uganiać.

—  W ięc ciebie ten stan prawie zwierzęcy
nie przestrasza?

—  Zapewne, że pragnąłbym, by światło re­
ligii do ich duszy przejrzało, żeby na wpół po­
gańskie zabobony zniknęły. Każdy u nas wierzy 
w co chce i jak chce, więc szczęście ich ogra­
nicza się tylko do tej ziemi. Co będzie potem, 
niewiadomo. *  . . . .  „

—  Powiadasz o ich szczęściu ? A lboi są 
szczęśliw ym i? .

—  Tyle ile im potrzeba. Daleko nie w idzą ! 
wznieść się wysoko nie umieją. Starczy im to 
co jest w ich posiadaniu.

—  Odurzają s ię , odrzekła Rzepicha, bo 
myśleć ich nie nauczono.

—  Któżby ich myśleć nauczyć potrafił, 
nikt, Horacy.

— Czuciem piękna myśl człowieka się wy­
kształca; tego ty sam Horacy dowodem 
Nikt się nie uoryf, a a y e łi . i  bo Mnjew

esteś

—  Zbytecznie dla własnej swobody, odrzekł 
Horacy z westchnieniem.
^ j  ~  *̂ eó nak nie chciałbyś by z tobą inaczej

- T  9  ,nisd y ! kocham marzenia m oje ! A ie-
a p U S  U>dz, le ! a6y5ą sP°81ądam na wszystko 
oczami ułudy, tę korzyść odnoszę, że mi się
r S i  ? p/ ękmeJ8*em 1 Powabniejszem wydaje, 
aniżeli jest może w istocie.
t " 7  ^ maiaiasz się więc, mój przyjacielu. 
Lecz być nie może, by smutna rzeczywistość nie 
okazywała ci się z pośrodka tych obłoków nie­
bieskich ?

— Zapominam o niej i to chętnie — my­
śleć nie chcę, tylko marzyć, zawsze marzyć.

—  Jak widzę i ty nie różnisz się w  tem 
od ogółu braci naszych, Byleby żyć pod słoń­
cem, ddlektswać się w rozkoszach, czerpanych 
w przyrodzie, nie ulegając żadnym zasadom, ża­
dnemu porządkowi, żadnym obowiązkom, a tym

utr’ ymać całkowitą niezależność bytu,

wszystkich. * *  ^  C° posiada. “ o - 1  ^  

cierpkością?Wa wymówiła Rzepicha z niejaką

zupehGeC od rzek ł^  nroym -t0 mi obo^ tne 
mojej w e w n e n -,„?0raCy 8P°.koJnie- Mam nczucie 
czonego T o  S f  “ e j^ ai:'-0ści Pra™  niezaprze- 
człowiekowi w ?  0 ,01 g0’ co Przyroda dała
dane: być ’ sam1*w w .Pra^ v mi przez Boga na'  
reszta... nie S K  r - S ® 5 ut0 W8zy9tko1 a 
targan. y  abyt4, bez pracy łez i

rzekłGdIlej*Zepłch& milczał& na te słowa jego,

śp iew a ia ^ d la^ o ’ ^ta.szk"* dla nas tak pięknie 
łąki kwie ciem wesoło św ieci- dla nas
nam d S  w l . wśród *yeh k w któw  nikt 
marzyć niedbale. ’ g°  snu koszt°wać, lub

lecz nrzTchodzT^nir odłz,jk â nareszcie Rzepicha,
Teraźniejszość f  tych snów R dzen ie ,le mejszosć często pełną goryczy Zawsze
marzyć m e można. Czyż takiem jesF p rzezn a - 
czeme człow ieka? -  2 yó bez celu i b?z cno?y 
jest przestępstwem, człowiek zrodzony do czy­
nu, by się kształcił yę dobrem i czynił dobrze 
drugim.

—  Nie przeczę, odrzekł Horacy, że takim 
byś powinien oel życia  ehnsioia&ina, k u  j* .

cznych, mających właśnie wejść do większo­
ści stronnictwa rządowego ? Program zacho- 
wujący s t a t u s  quo ,  pozyskałby wprawdzie 

I garstkę centralistów umiarkowanych, t. zw.

choć bym chciał dobrze czynić, nie umiałbym. 
Niewiedział bym komu i ja k ?  Szczególniej gdy 
twegc matko nie mam przy sobie przewodni­
ctwa.

—  W ięc w ierzysz m i? Spytała Rzepicha.
—  Czyś kiedy o tem wątpiła?
—  Słuchaj że mnie we wszystkiem, daj s o ­

bą kierować. Słuchaj ślepo, jakby dziecię moja.
—  Wiem, że słuchając ciebie, nie pójdę 

błędną drogą. —  I tak wszystkie twe polecenia 
spełniłem, niech mi tak św. Piotr z Alkantary 
dopomoże w godzinę śmierci mojej.

—  Spełniłeś, lecz bez przekonania.
—  Trudno ciebie przerobić, odrzekł Hora­

cy, —  zrobiłem to coś chciała, niepytając sam 
siebie

— Więc Effremi uwięziony?
—  Pod ścisłą strażą zostaje największych 

swych nieprzyjaciół. Bóg widzi ile me serce 
boleje.

—  A Małayta?
—  Ona ze zwykła zażartością domaga się 

wyroku śmierci na Effremiego.
—  Ten wyrok będzie sprawiedliwym, od 

rzekła Rzepicha. Zbrodnia jego zasługuje na 
przykładną karę. Jednak on tak kocha Małay- 
te, wrócił tu jedynie dla niej.

—  Ona go ściga wściekłą swą zemstą —  
poco tu w racał? Czy mógł się czegoś od tej 
spodziewać, której zabił kochanka?

—  Ona zdradliwa gdyby gadzina, rzekł 
H oracy; gdym pierwszego dnia Effremiego zo­
baczył, radziłem mu by się zaraz ztąd oddalił, 
Małayta go zatrzymała słodkiemi obietnicy.

—  Znam ja  Małaytę, i mam ją  na oku, cóż 
ona teraz m ów i?

—  Zjadliwemi słowy, obudzą wśród ludu 
nienawiść ku Effremiemu, przy tem wczoraj przy 
ogniskach czyniła przepowiednie. Straszne prze­
powiednie. Nadzwyczajnem natchnieniem unie­
siona, wridziała przed sobą krwawe widma, gro­
żące śmiercią i pożogą. Oznaczyła chwrilę już 
blizką, gdy uragany, jakich jeszcze nie w i­
dziano, rozniosą na cztery światy namioty nasze.

Przy tem ludzie krwi naszej chciw i, dawną 
ku nam wywierając nienawiść rzucą się na 
bezbronnych. W ytępią co do jednego mężów i 
b foei i ftassyot, m biorą niewiasty &  serajów

miast swoich, a dzieci, biedne niemowlęta o- 
strzem swych szabel rozszarpią w kawałki, i 
porzucą krwawe szczątki na żei dzikiego zw ie­
rza . 1 Małayta w okrojmen. a niesienia owposia- 
d&ła się już, zdawała się być opanowaną przez 
dachów piekielnych. Padła nareszcie bezsilna 
na ziemię w strasznych konwulsjach, l^sta je j

3tlenione nic wyraźne wymawiały afcowa.. Do- 
yzz&nt tyflee -wołającą Enyutafea w  pomoc 

swoim braciom. Nigdy jeszcze podobnie strw o­
żonej naszej nie widziałem ludności. Niewiasty 
szczególniej były z rozpaczone, i tuliły do serca 
niemowlęca Krzycząc i  płacząc

—  Mówiono mi o tem wszystkiem rzekła 
Rzepicha, byłam a starosty gdy przywieziono 
Małaytę bez zmysłów. Chor obi’ wa to natura, 
zgaśnie nie długo. Daru widzenia używa na 
złe tylko. Lecz tą razą, niewiedziała że jej złe 
zamiary, dobre w tej chwili sprawią skutki. 
W ięc powiadasz, że wzywata Zaporożca?

— A lud cały wołał za tobą Rzepicho! 
chciał usłyszyć głosu twojego, co nigdy wrzask 
trwogi nie wzbudzał, lecz niósł uspokojenie.

—  Na ten raz niech pozostaną nieco strwo­
żeni rzekła Rzepicha Zapomną nie długo o 
obudzonych trwogach przy uroczystościach co 
dla nich gotują. Wszak umówiłeś się z kilku 
zaufanemi tobie ? Nie mówiąc im o co chodzi, 
poleciłeś by na znak dany przyniesiono balda­
chim 1 by nie szczędzono okrzyków. Te same 
przyjdą, nie będziem potrzebowali do nieh za­
chęty. Gdy ujrzą tę niebiankę... odrzekł Horacy.

—  A rozpuśeiłżeś wieść, że ona z pocho­
dzenia dawnych naszych Bogów ?

—  Któżby o tem chwile wątpił na nią pa­
trząc I Trzeba żeby nasz lud wierzył temu. Po­
wiem wszystkim żem od ciebie to słyszał.

— Jeszcze jedno słowo, rzekia Rzepicha za­
bierając się do odejścia. Niech Buraha tylko 
niczego się niedomyśla —  a starostę je n< 81c~ 
bie biorę.

To wyrzekłszy odeszła jedną stroną a Ho­
racy przeciwną.

(C. A n.)



v ’.:iek8jonistów, ale zraziłby Czechów tak, 
u  gotowi nie wziąć znowu udziału w Ka­
dzie państwa. Program zaś, do autonomistów 
narodowych się przechylający, związałby 
wszystkie frakcje centralistów w jeden obóz. 
Zdaje się więc najprawdopodobniejszem, że 
hr. Taaffe obecnie żadnego nie wyjawi pro­
gramu, lecz wyczekiwać będzie rozwoju dal­
szego sytuacji politycznej, stworzonej osta- 
tniemi wyborami. Może nawet przedłużać bę­
dzie żywot dzisiejszego automatycznego mi­
nisterstwa, z którego duch wszelki uleciał, 
które więc przeszkadzać mu i paraliżować jego 
planów nie jest w stanie. Może także bez­
piecznie i sejmy krajowe zwołać pod egidą 
dzisiejszego ministerstwa, gdy wszyscy wie­
dzą, że to ministerstwo jest bez woli, a tyl­
ko hr. Taaffe rządzi istotnie.

Cokolwiek się stanie, t. j. czy zmiana 
ministerstwa nastąpi teraz lub później, to 
sam skład nowego ministerstwa, chociażby 
bez rozwinięcia programu uskuteczniony, bę­
dzie najlepszą wskazówką, czego się spodzie­
wać można.

Z powodu poruszonej przez nas kwestji: 
jaki powinien być skład przyszłego mini­
sterstwa, i że oprócz polskiego i czeskiego 
ministra bez teki, i jeden polski a drogi cze­
ski minister fachowy wejść powinien w skład 
ministerstwa już ze względu, że w przyszłej 
większości Polacy i Czesi stanowić będą 
dwie części jej liczby posłów —  „Politik“ pod­
nosi bardzo słusznie, iż skład przyszłego ga­
binetu rzuci lepsze światło na intencje hr. 
Taaffego i przyszłego rządu, jak wszystkie 
frazesy oficjalnych publicystów. Tak jak my 
w składzie przyszłego rządu i w daniu P o­
lakom odpowiedniego udziału w przyszłem 
ministerstwie, tak i „Politik“ w składzie tym 
i w daniu Czechom odpowiedniego udziału 
widzi najlepszą rękojmię, której Czesi po­
trzebują, aby się zdecydować do wstąpienia 
do Kady państwa. W  tym punkcie, bez po­
rozumiewania się osobnego i bezpośredniego, 
zgodzą się Polacy i Czesi. Hrabia Taaffe, 
gdy mu korona powierzy utworzenie nowego 
ministerstwa bez rozwijania programu, ma 
więc w ręku legalny sposób skłonienia Cze­
chów do wejścia do Rady państwa, sposób, 
oparty na podstawie rezultatu ostatnich wy­
borów. A  dalsza akcja, dalszy program roz­
winą się potem same przez się, jako natu­
ralne, logiczne następstwo stosunków obe­
cnych w Przedlitawii.

Korespondencje „liaz. Naród.*4
Wiedeń 10. lipca.

(JT.) Na jutro zapowiedziana Rada ministe- 
rjalna. Powszechnie spodziewają się więc, że od 
jntra przesilenie gabinetowe będzie urzędownie 
przyznanem, i jak  dotąd nikt nie wątpi, hr. 
Taaffe otrzym a od cesarza misję złożenia nowego 
gabinetu.

Jakkolwiek w ybęry formalnie nie skończone 
jeszcze, faktyczny wszakże ich rezultat od wczo­
raj niewątpliwy —  a. pora wielka, aby nowy rząd 
stanął ,n steru, jeśli dziś jasne położenie, niema 
się za wikłać a rozstrój wewnętrzny zaognić. 
Zresztą i najważniejsze dla państwa sprawy u- 
stawodawcze domagają się bezzwłocznego przy­
gotowania, nie mówiąc o sesjach sejmowych, 
które także oczekują jakiegoś co do nich posta­
nowienia rządowego, a dla niektórych krajów 
mają pierwszorzędne polityczne znaczenie w tym 
roka.

Pan Taaffe —  skoro w szyscy w nim dopa­
trują człowieka zaufania korony dla otw orze­
nia nowego rządn —  musi się więc spieszyć 
bardzo, jeżeli chce pozostać panem położenia i 
ogromnego materjału najbliższych zadań rzą­
dowych.

Gazeta Narodowa trafiła w ięc w sedno po­
łożenia, gdy wystąpiła ze swojemi uwagami co 
do przyszłego składa gabineta. A chociaż nie 
powiem, jak korespondenci do niejakich pism 
polskich : .artykuł wasz zrobił wrażenie w sfe­
rach wpływowych etc.*, bo tego nie wiem, ani 
też wiem nawet jakieby to „sfery* nazwać 
„wpływowemi*, wiem jednakże, że zw rócił na 
siebie powszechną uwagę. Naturalną jest to 
rzeczą, bo żadna grupa z przyszłych grup par­
lamentu nie zarysowywa się w tej chwili tak w y­
raźnie i  żadna nie przedstawia się tak poważnie,

co do liczby przynajmniej, jak grupa galicy j- 
sko-polska. Na fakt ten musieli zwrócić uwagę 
i ci których zadaniem przyszły rząd tworzyć, i 
ci których ta sprawa bliżej interesuje. Z uwag 
zasłyszanych o artykule, ta wszakże jak się 
zdaje przeważa, że Polacy w parlamencie nie 
są ani „conservativ“ ani .liberał*, tylko Polacy, 
więc jakże ich do rządu wprowadzić w innym 
charakterze jak „ministra dla G alicji*? W zda­
niu tern założenie prawdziwe i pewnie Polacy 
nie wyrzekną się tego swojego cennego dla 
sprawy stanowiska, aby zyskać miejsc dwa czy 

j trzy, czy ilekolwiek w gabinecie. Konkluzja 
'je s t  wszakże fałszywą, bo nie o polskie żądania 
1 tu chodzi, lecz jeżeli przyszły rząd austrjacki 
I ma potrzebę poparcia ze strony takiej znacznej 
I i ścisłej grupy jak polska, to musi wzmocnić jej 
zaufanie do siebie i dać, nie powiemy rękojmię, 
ale zapowiedź, że iuteresa najdroższe dla tej 
grupy, to jest iuteresa kraju Galicji, będą le­
piej obserwowane w łonie najwyższego zarządu, 
aniżeli to do dziś miało miejsce przy asysten­
cji ministra dla Galicji, któremu zresztą za­
przeczano i prawa skutecznej interwencji i na­
wet otwartego tytnłu ministra krajowego. To 
więc stanowisko samo jedno wcale nie w y­
starcza do wzmocnienia zaufania Polaków do 
przyszłego rządu. Z drugiej znowu strony, to 
jest ze strony polskiej; nie widzimy zasa­
dniczej przeszkody, dla czegoby w gabinecie z 
charakterem autonomicznym, Polak nie mógł za­

ją ć  miejsca, i być tam ministrem dobrze kon- 
fstytucyjnym i bardzo dobrze fachowym.

Nie chcąc karmić czytelników Gazdy do- 
wolnemi kombinacjami tutejszemi w materji 
przesilenia rządowego, dodam tylko dla uzupeł­
nienia, że z obecnych ministrów uważają tutaj 

j (oprócz hr. Taaffego) tylko jen. Ilersta i pana 
' Ziemiałkowskiego za prawdopodobnych członków 
nowego gabinetu. W szyscy inni, choć dla ro­
zmaitych powodów, są uważani za należących 
stanowczo do przeszłości, chociaż opróżnienie 
niektórych tek, jak np. ministra oświaty i w y­
znań jest poczytywane za nader trudne do za­
stąpienia.

Co do przyszłych stosunków liczebnych w 
Izbie, te układają tu najrozmaiciej. To wszak­
że zdaje się być pewnem, że jakkolwiek i po 
wstąpieniu Czechów liczba dawnych zwolenni­
ków obozu tak zwanego „wierno-konstytucyjne- 
go“ podchodzić będzie do połowy ogólnej liczby, 
jednak jedność obozu tego zginęła na zawsze, 
a cyfra „nieprzejednanych* z tego obozu niema 
przechodzić 37. Pod każdym więc względem po­
łożenie nowego rządu może być dogodnem.

W Węgrzech, śmierć br. Wenckheima zro­
biła także lukę trudną do wypełnienia. Wobec 
dzisiejszych stosunków, nie znajdzie się tam 
nikt zapewne, ktoby proponował nawet zniesie­
nie tego posterunku ministerjalnego „około osoby 
królewskiej “ , jak to niegdyś było zamiarem. Tym ­
czasem nie łatwo znaleźć kwalifikowanego na 
ministra a laterc, który jeśli ma odpowiedzieć 
powołaniu, musi być i dworskim, i parlamentar­
nym, i znającym wybornie stosunki anstrjackie, 
a posiadającym bezwzględne zaufanie kraju , i 
przedewszystkiem cesarzowi miłym. Pan Orczy 
niema podobno chęci porzucać swojej pozycji, a 
inni prawdopodobni kandydaci wystąpili już 
przed czasem z obozu rządowego. Wskazówka 
od samego monarchy, w  tym wypadku mająca 
podwojoną wagę, rozstrzygnie zapewne tę kwe- 
stję w nieodległy przyszłości. Tymczasem sam 
pan Tisza, zawsze gotów stawać na każdym 
wyłomie, i pochopny do robienia sam wszyst­
kiego, m a.czasow o wypełnić i tę lukę, i zostać 
prowizorycznym mimstem a łatere.

Staranie o połączenie „zjednoczonej oppo- 
zycji* z upadłemi wielkościami, które wystąpi­
ły  ze stronnictwa rządowego a nie weszły do 
żadnego ze stronnictw oppozycyjnycb, nie do­
prowadziły do rezultatu w Budapeszcie. Rozbi­
ły  się one podobno na niechęci p. Szella, b. mi­
nistra finansów, który przyznał, że wystąpił z 
gabinetu li z obawy zbyt wielkich wydatków 
okkupacyjnych, że w parlamencie zamierza tyl­
ko czysto przedmiotową robić oppozycję gabine­
towi. Pozycja pana Szella jest w istocie trn- 
dniejszą jeszcze o wiele jak pp. Bitta, Lonyaya 
i innych mężów stojących poza stronnictwami, 
a pragnących odegrać jeszcze czynną rolę w po­
lityce Węgier.

K on sta n ty n op o l d. 8. lipca.
Świetne zwycięstwo jakie ambasador mo­

skiewski nad swymi współzawodnikami odniósł, 
szczególniej po staraniach przez nich czynio­
nych, zajmuje tn nmysły wszystkich ludzi my­
ślących, zapytujących siebie, dokąd wszystkie te 
intrygi z jednej, wahanie się, namiętności, brak 
zupełny stałej a pewnej myśli z drugiej strony, 
Turcję doprowadzić mogą. Chcę tn mówić o 
dwóch wypadkach przeszłego tygodnia. O po­
wrocie do Stambułu Mahmuda Nedim baszy, by­
łego wielkiego wezyra za czasów sułtana Azisa,

i dozwolonem przybyciu księcia Battemberga. 
Jedno i drugie, dzieło ks. Łabanowa, wprost 
przeciwstojące radom, żądaniom, zabiegom sir 
Layarda, a pod wielu względami dotyczące tak­
że p. Fournier. Wiadomo wam zapewne, że gdy 
rzecz się toczyła o usunięcie Ismaiła baszy z 
chediwatu Egiptu Sułtan znalazł się w opozy­
cji ze wszystkimi swymi ministrami, i gabinet 
byłby niewątpliwie runął, gdyby nie był wyra­
zem opinii ambasadorów francuskiego i angiel­
skiego, którzy z swej strony stanowczo zdanie 
jego popierali. Sułtan zna osobiście Halim ba­
szę, jedynego żyjącego jeszcze syna Mehmeda 
Alego, podług praw koranowych mającego nie­
wątpliwe prawo do objęcia rządów po Izm aelu; 
chciał przeto koniecznie go widzieć wice-królem. 
Tymczasem powolność zupełna Tewfik baszy, ja ­
ką okazał dla Francji i Anglii w traktowauiach 
jakie miały miejsce przed upadkiem Izmaiła w 
Kairze, były powodem popierania jego w Stam­
bule przez ambasadorów, do woli których wiel­
ki wezyr Khairadin basza i inni ministrowie 
stosowali się, zagrożeni już będąc zamiarem 
przywołania Mahmuda Nedima z wygnania. Suł­
tan nlegt na razie i na krótko. Albowiem nie taj- 
nem jest, że Tewfika chce złożyć z urzędu, ale 
dla przyzwoitości nie nastąpi to zapewne, aż za 
parę m iesięcy ; Halim —  jeźli w tym czasie nie 
umrze —  będzie wice-królem, bo taka jest wo­
la monarchy. Cokolwiek bądź, zaraz po zapadłej 
uchwale złożenia Izmaela z tronu, wysłano z 
p a ł a c u  telegram, powołujący Mahmuda Nedi­
ma do powrotu. Przybył ou tu i stanął w swym 
domu w Stambule, z którego przed parą dniami 
przeniósł się do swego pałacu w Bebeku, mia­
steczku leżącem na pobrzeżu Basforu, a bardzo 
bliskiem Jełdiż-Kiosku. Obecnie życzeniem Mo­
skwy jest, aby zamianowany został wielkim we­
zyrem, wówczas kiedy p. Fournier, a i sir 
Layard, zagrożony wyraźną przewagą Łabano­
wa, uporczywie obstają za utrzymaniem Khaira- 
dina. Był pomysł utworzenia dwóch wielkich 
wezyrów : administracyjnego i finansowego, co 
w Radzie ministrów do ostatecznego bezładzia 
niewątpliwie doprowadziłoby Nie wiadomo je ­
szcze czy pomysł ten do skutku przyjdzie, pe- 
wuem jest atoli, że w ambasadzie angielskiej 
panuje ruch aż do zamętu podobny, w  francu­
skiej nie mniejsze niezadowolenie, a w Stambu­
le powrót Mahmuda Nedima, jawnego stronnika 
Moskwy a nieprzyjaciela własnego kraju, obu­
dził uśpione juz nieco oburzenie, mogące dopro­
wadzić do niedających się przewidzieć, w tej 
chwili wypadków. Zdaje się, że usposobienie to 
ludności dobitnie wyrażającej swe uczucia, jest 
powodem, iż nagle nietylko w Stambule, iecz 
nawet i na Perze zjaw iły się silne patrole po u- 
licacb, które zapewne ulicznym burdom zara- 
dzićby mogły... lecz ogólnemu oburzeniu i roz­
jątrzenia tamy położyć nie potrafią. Zemścił się 
zatem sułtan na ministrach i ambasadorach, za 
niezastosowanie się do najwyższej i najrozu­
mniejszej jego woli, ale też przez zemstę tę, 
stracił, można powiedzieć, resztkę powagi jaką 
jeszcze u publiczności posiadał. A gdy zbytki 
pałacowych dam coraz bardziej rażącemi się stają 
wobec nędzy tłoczącej kraj cały, myśl ludności, 
poprzednio apatyczna, uśpiona, stała się nader 
żywą, łatwo do uierozważnego czynn prowadzić 
mogącą.

Drugiem zwycięztwern, kompromitującem na­
wet Porię, jest pozwolenie na przybycie Battem­
berga. Porta nietylko noty wysłała była do am­
basad, ale nawet w dziennikach zamieścić pole­
ciła, że książę Bułgarji do Konstantynopola przy­
być nie może, a firman jego inwestytury dorę­
czonym mu będzie w Ruszcznku przez jednego 
z marszałków (muszira). Ale zaledwie książę L  i­
banów zażądał zmiany tego rozporządzenia, w 
niespełna godzinę otrzymał odpowiedź, przychy­
lającą się do jego domagania. Powolność ta ró­
wnież arcysmutne w ogóle wywarła wrażenie, 
a sir Layard mimo orzeźwiającego pobytu w Te­
rapii, w kilka dni stał się prawie nie do po­
znania. Prawdziwy rak, a jak mówią, gorzki, 
kwaśny i słony dla wszystkich co go otaczają, 
pomimo,, że jak to później opiszę, pewien rodzaj 
zadosyćuczynienia już otrzymał.

Za przybyciem do Portu tutejszego parow­
ca „W elikij kniaź Konstantyn", mającego na 
swym pokładzie księcia Battemberga, pierwsi 
dragomani ambasad pięciu wielkich mocarstw, 
a oraz Munir bej, wielki mistrz ceremonij pa­
łacowych, udali się na statek dla powitania nie­
przyjemnego gościa. Pobrzeże okryte było mno­
gim tłumem mieszkańców, pomiędzy którymi nie­
wiele było Europejczyków, a bardzo mało mu­
zułmańskich kobiet. A ponieważ w tłumie tym 
dostrzegano licznych Turków' z Stambułu, zna­
nych lub podejrzanych o patrjotyzm a nieprze- 
błaganych wrogów nieprzyjaciół ojczyzny, osą­
dzono za rzecz przyzwoitą —  może nawet po­
trzebną —  sprowadzić na miejsce wylądowania 
silne kohorty zaptiów (ajentów policyjnych w 
karabiny Wintschester uzbrojonych), a batalion

gwardji piechoty, zapewne dla promenady mili­
tarnej, znalazł się nieopodal, chociaż nie pospie­
szył potem bynajmniej dla sprezentowania broni 
przed jenerałem moskiewskim. Kaik sułtański 
przyjął Battemberga na swe pulchne poduszki, 
a gdy dobijał do pobrzeża, zaptie usunęli dosyć 
rubasznie tłum milczący jak  grób, ponury jak 
widnokrąg czarnemi pokryty chmurami, i książę 
mógł swobodnie dotknąć marmurów pałacu Dol- 
ma-Bagcze, w którym zastał Karatheoaorego baszę 
i kilau innych urzędników. Po krótkim tu 
spoczynku, bardzo mu potrzebnym po uciążli­
wej podróży, raczył zająć miejsce w pojeździe 
dworskim, i raczył ndać się do Jeldiz kiosku, 
gdzie zaoawiwszy nad dwadzieścia minut, ra­
czył być odprowadzonym tym samym admini­
stracyjnym porządkiem na pokład „W elikaho 
kniazia Konstantyna*, który też bezwłocznie pu­
ścił się w drogę do Bujukdere. Tu książę zna­
lazł gościnniejsze przyjęcie, i przepędził resztę 
dnia i połowę nocy, bowiem już po dwunastej 
wyruszył do Warny, aby tam okrzykami ofi­
cjalnymi ura, być przyjętym przez uszczęśliwio­
nych przez Dondukowa Bułgarów.

Złośliwe języki —  można je znaleźć tak do 
brze w złoconych komnatach, jak i w ubogich 
lepiankach —  utrzymują, że nagła słabość, po 
doDno silna migrena, nie pozwoliła sułtanowi 
przyjąć osobiście przyszłego władcy Bułgarji, 
że firman inwestytury przesłany mu zostanie do 
W arny lub Ruszczuku, ale Vakit, dziennik tu­
recki, prostuje zjadliwe te pogłoski, i twierdzi, 
iż sułtan przyjął swego wazala uroczyście, i do­
ręczył mu w kwestji będący firman. Cokolwiek- 
bądź, ceremonia nadzwyczajnie krótko trwała, 
i wcale się nie zgadza z zwyczajami na Wscho­
dzie istniejącemi. Po oddauiu listu tego na po­
cztę, ruszam do Terapii, gdzie bez wątpienia 
uda się mi sprawdzić, fftóra z dwóch relacyj jest 
prawdziwą, w przyszłym przeto tygodniu ob­
szerniejszych szczegółów dostarczyć będę w 
stanie

Zastanawiają się tu powszechnie nad zbie­
giem szczególnym okoliczności. Oto kiedy do 
Bułgarji dąży konstytucyjny książę, przed nie­
wielu dniami przepłynął Bosfor, statek moskiew­
ski „Niżni Nowgorod*, mający na swym pokła­
dzie przeszło 500 takzwanych nihilistów, wysła­
nych z Odessy na wygnanie na wyspę Sakha- 
lin. Kilku z oświeceńszych Bułgarów upatrują w 
tem postępowaniu rządu moskiewskiego pogróż­
kę, wymierzoną przeciwko nim samym, kiwają 
smętnie głowam', i jakoś zaczynają powątpiewać 
o dobrych chęciach białego cara, przechylając się 
obecnie do opinii swych przeciwników, jeszcze 
w przeszłym roku przepowiadających, że jeźli 
sami nie ustalimy wolności naszej, przyjdzie 
dzień, w którym wzdychać będziemy do jarżma 
tureckiego.

Ghazi Muktar basza i Munif effenli w yzna­
czeni zostali jako komisarze do nkładów z Gre­
cją. Jednak i Karatheodori basza ma w nich 
wziąć udział. Jednocześnie wojska w Epirze o- 
trzymują znaczne posiłki, opuszczone fortyfika­
cje w Demoko na nowo żołnierzem obsadzone; 
Albańczycy się koncentrują, zupełnie gotowi do 
boju. Obiega pogłoska, że Austrja popierać będzie 
Francję, usposobienie Anglii znane. W łochy o- 
świadczają się za ntrzymaniem Janiny przy 
Turcji, a Moskwa daje do zrozumienia, że Gre­
cji tyle tylko dać trzeba, aby nie umarła. Wąt- 
pliwem jest jednak życzenie to Moskwy, i nie­
którzy 7 Turków obawiają się, aby raz jeszcze 
przez życzliw ych oszukanymi nie byli. „Zachę­
cają nas do oporu, powiadają, a jak wojna z 
Grecją się rozpocznie, to Bułgarzy najadą Ma­
cedonię; wówczas Austrja, dla utrzynnnia po­
rządku i pokoju, pomknie się do Saloniki.* Czy 
to jest planem p. Andrassego, zapewne lepiej 
odemnie wiecie. Z tem wszystkiem, obawy tu­
reckie zdają się być uzasadnionemi. Moskale o- 
puszczając obwód Dżumai, wydali go, zamiast 
wojskom ottomańskim, m ilicji bułgarskiej, a ob­
wód ten jest istotnym obozem i główuą kw aterą1 
band najezdniczych. I

Z Filipopola także liiebardzo pomyślne nad-1 
chodzą wiadomości. Komisja organizacyjna nie 
może się zgodzić z Aleko baszą. Porta odrzu­
ciła nominację Kessakowa (brata pułkownika, 
byłego dowódzcy milicji) na dyrektora wydziału 
sprawiedliwości. Rozjątrzenie Greków i muznł- 
manów zwiększa się z dniem każdym; prześla­
dowanie noszących fezy nie ustaje, mimo ogło­
szonej grzywny, a komisja, wyznaczona do p rz e -1 
prowadzenia śledztwa w Karłowie, w znanej 
sprawie pokrzywdzenia izraelitów, musiała się 
otoczyć siłą zbrojną; pożary lasów na porządna 
dziennym, a bandy zbrojne od czasu do czasu 
najeżdżają Macedonię. Ostatnia pięciogodzinna 
utarczka miała miejsce pod Karo-Tasz, niedaleko 
Keszie. Tnrcy wprawdzie rozprószyli Bułgarów- 
Rumeliotów, ale są przekonani, że ciągle trzy­
mać się muszą na baczności.

W  Bułgarji podnosi się kwestja religijna. 
Radykaliści domagają się przeniesienia patrjar-

chatu z Filipopola do Sofii, zkąd mógłby s 
dnie rządzić kościołem bułgarskim i rozc1 
swą władzę na Itumelię i prowincje turec 
coby następnie ułatwiło pochód myśli politycznej. 
Konserwatyści pragną przenieść jego stolicę do 
Konstantynopola, zkąd, jak  twierdzą, łatwiej 
będzie działać na Wszech-Bułgarję, bo Porta nie 
miesza się do spraw religijnych, a zagraniczne­
mu duchownemu, jakim byłby bułgarski, mogła­
by przeszkody czynić. Myśl jedna, środki od­
mienne.

Z Niemiec 10. lipca.
Wniosek Frankensteina przyjęto wczoraj w 

Bejmie. Był to ostatni akt komedji kompromisowej 
w parlamencie. Że ugoda między centrnm a ks. 
kanclerzem zawartą została na zasadzie do ut des,
0 tem wątpić przecież nie można, i sam Windhorst 
oświadczył wczoraj w sejmie: „kto mnie chce wy­
strychnąć na dudka, ten rychło wsiać powinien z 
łóżka*. A  mimo to obydwie strony oświadczyły ą 
uroczyście, że o wzajemnycL ustępstwach i mowy 
nie było! Wszystso zatem zwaliło s i ę n a # o d o -  
wo-liberalnych, tych kozłów ofiarnych obecnego 
położenia.

Przeciwko Beuingsenowi i Beselerowi wystąpił 
Bismark Barn. Mowy tak ważnych ludzi zawsze są 
ciekawemi. Przymiot ten posiada i ostatnia mowa 
kanclerza, w wysokiej nawet mierze. Dzisiaj za­
znaczymy tylko, że w wycieczkach swoich przeciw­
ko postępowcom dawnym, śmiertelnym wrogom a nie­
gdyś sprzymierzeńcom, narodowo-liber&lnym posunął 
się do ostateczności. Przy debacie nad cłem od petro- 
lenm, oświadczył kanclerz. Usłyszeliśmy ze strony 
mówców opozycji (Richter, Lasker, Bebel) wywody, 
które prowadzić muszą na drogę, po której ani ja, 
ani państwa pojedyńcze, ani Rzesza iść nie możemy
1 nie pójdziemy nigdy; b y ł y  t o  t e o r j e ,  p o d ­
k o p u j ą c e  p o d s t a w y  p o r z ą d k u  p a ń ­
s t w o w e g o ,  t e o i  j e  r ó w n i e  n i e b e z j M e -  
c z m e j a k  s o c j a l i z m .

Ostatni kompromis narodowców sprawił właśnie 
przyjęcie prawa socjalistycznego. Nie minął rok 
jeszcze a ci wierni pomocnicy kanclerze jnż nie 
lepszymi są w jego oczach od owych kretów inter- 
nacjonałn.

Dobra to nanczka dla zbyt skwapliwych rflr- 
wilistów. Potwierdzenie jasne politycznej prawdy, 
że bez zasad i wiernej ich obrony prowadzenie po­
lityki okolicznościowej, na pozó- korzystne tylko 
do zguby prowadzi, a w nagrodzie pogar-" tych 
przynosi, którym się służyło.

Opowiadał dalej ks kancierz, że w polityce i 
w dyplomacji dzieje się zawsze, jak następnj : idzie 
się z nieznajomym, a gdy jeden Bięguie ręką do kie­
szeni, to drugi jnż ma odwiedziony rewolwer w po­
gotowiu. Ks. kanclerz oświadczył także, że wiele 
zajmował się polityką ; znać więc ją  mnsi dobrze. 
My wierzymy jego powadze, ale dodajemy z naszej 
strony, że tak dosadnie żaden z polityków, mężów 
stann, ministrów i kanclerzy XIX  wiekn nie scha­
rakteryzował systemu, pannjącego obecnie w rzą­
dzeniu i uszczęśliwianiu narodów. Do gwałtownego 
takiego krokn zmusić go miało niegdyś w przeszłej 
jnż kadencji stronnictwo narodowo-liberalne, posta­
nowiwszy na przekorę rządowi, aby Bejm pruski i 
parlament niemiecki lazem obradowały. Tymczasem 
obecni w parlamencie byli marszałkowie sejmn pra­
skiego oświadczyli, że nie oni, ale właśnie rząd 
praski wymagał dalszego prowadzenia obrad sejmo­
wych. Bismark na to dementi nic nie odpowiedział.

Wyłożył on nakoniec, czem jest Reich rzeczy­
wiście i kto go etanowi. Drobni książęta zuależl. 
w nim wczoraj gorącego obrońcę, bo potrzebnemi i 
korzystnemi są, zawołał, dla Niemiec dynaetje, któ­
re mają w ręka siłę, by utrzymać porządek spo­
łeczny; gdyby Niemcy zostały znnifikowanemi a wę­
zły nnitaryzmu pewnego dnia się rozprzęgły, to 
w narodzie nastąpiłaby anarchia itd.

Mimo to Bismark ntrzymnje, że nie myśli by­
najmniej o reakcji. Już pc 1866 r. mógłby ją za­
prowadzić, gdyby mu się było tak podobało. Chce 
się posługiwać stronnictwami, przyjmować ich po­
moc, ale nie pozwoli nigdy, aby którekolwiek z
nich rządzić mogło rządem. On wytrwa przy swoich 
planach, dążyć bęazie i nadal do Bwych ideałów, 
pracając dla dobra ojczyzny — a czy zyska zz to 
miłość czy nienawiść —  będzie mn obojętnem.

Po Bismarkn mówił Windhorst, „który podejść 
się nie dau. Nie żądał ani on ani stronnictwo jego 
żadnych ustępstw. Ref nmę uchwaliło centrnm dla 
dobra Indu z własnej woli. Wierzy tylko w loikę 
faktów i spodziewa się, że ona dopomoże stronnic­
twu jego do ostatecznego zwycięztwa. ^

Beningsen i Lasker zbyt nizko obecnie upadli, 
abyśmy rozbierać mieli treść ich mów żałobnych. 
PoBeł p. Komierowskl oświadcył na końcu, że P o­
lacy do Bprawy tej czystoniemieckiej się nie wna(' 
Bzają. (Mowę tę znakomitą co do znaczenia poda­
jemy powyżej ; p. r.)

i O powieści tej pełnej scen dzikich i traicznych, 
| szeroko też pisał Michał Grabowski jako o utwo- 

-  _  _  _ _  rze najdokładniej skupiającym wszystkie cechyTMMAR7 fil I/AROWnIcI szkoły Ukraińskiej. Posępny koloryt natury od* 
I U  l U n w Ł  U L I L t t l  l w  T l  O I \ l  powiada krwawej treści. W szystko naokoło, na-

WSPOMNIENIE
PEZZZ

A G A T O N A  G I L L E R A .

(Ciąg dalszy.)
Piękniejszem jaszcze, w ięcej ludowem jest 

poemat „Zawerucha*. Jestto nazwa niegdyś ko­
zaka W acława Rzewuskiego. Zawerucha zako­
chany w Rucianie, córce bogatego gospodarza 
żeni się i w  dom swój przyjmuje jako przyja­
ciela czumaka. Czumak opowiadając ponure dzie­
je  swojego życia, mówi, że ojca powieszono, 
matkę jako czarownicę spalono, brat jego psy 
bije w Bohusławiu, siostra żyje z pohańcami, 
on zaś nic dobrego dla siebie nie widzi w świę­
cie. Szczęście małżeńskie Zawernchy budzi zaz­
drość w sercu w łóczęgi i przyjaciela. Pokochał 
namiętnie jego żonę. Męża pod pozorem pocho­
wania kości ulubionego konia wyprowadza w 
pole i tam zabija, sam zaś wraca do komory 
śpiącej Rucjany i nasyciwszy swą żądzę, topi 
nóż w piersiach przebudzonej i sam się mordu­
je . Leonard Sowiński, znakomity znawca Ukrai­
ny, oddaje wielkie pochwały poematowi i przy­
znaje, że sceny i obrazy jego mają koloryt rze­
czyw iście ukraiński, chłopski. „W szystkie obra­
zy  poematu, powiada, nie są różnorodnym zlep­
kiem, ale mają fizjonomię harmonijnej całości. 
Widać przytem, że obrazowanie nie kosztuje au­
tora żadnych w ysileń ; myśli naturalnie oblekają 
się w ciało, kształty zewsząd się toczą i obstę- 
pują poetę; każde jego słowo żyje. Język i wiersz 
wszędzie świetny, poetyczny i muzykalny. “ *)

ł) Rys dziejów literatury polskiej podług notat 
Aleksandra Zdanowicza oraz innych źródeł, opraco­
wał i do ostatnich czasów doprowadził Leonard So­
wiński. Wilno. Nakładem i drnkiem Józefa Zawadz­
kiego 1876 r. Tom trzeci. Strona 632.

wet sprzęty domowe, według wierzenia ludu 
łączą się tu z człowiekiem w przeczuciu jego 
nieszczęścia. On sam tylko swobodny i szczę­
śliwy miłością, nie w idzi czarnej chmury, która 
nad nim zawisła. Mało jest poetów, którzyby 
lepiej opisywali przyrodę. Żaden zaś nie wni­
knął od Olizarowskiego głębiej w byt, w  serca, 
w wyobrażenia i w przesądy ludu ruskiego i 
we właściwych a piękniejszych formach nie pod­
niósł w sztuce jego codziennego życia. Można 
to było uczynić, kochając ten lud serdecznie. 
Jak zaś Olizarowski ukochał ten lud, świadczy 
następujący ustęp :

„O ty, serdeczny ruski narodzi 1 
Z ludzkiej na oko odarty cechy —
Nigdyś ty w miłej nie żył sw obodzie: 
Nigdyś ty pewnym nie był swej strzechy ; 
Nigdyś szczęśliwej nie zaznał pory. 
Niezrachowane klęski, czambuły,
W ojny, pożogi, głody, pomory,
Pasma niedoli w twój żywot wsnuły.
W  dziwnym na święcie istniesz sposobie: 
Grobem w kolebce, kolebką w grobie.
I jesteś jako na łące trawa,
Mogąca przeżyć wsze ziemiotwory,
A której dojrzeć kosa nie dawa.
Lub jesteś jako wciąż darte z kory 
Drzewo, rosnące na ziemi płodnej,
Któreby mogło, w doli swobodnej,
W ysoko podnieść czoło w obłoki,
A  cien ramiony żywić szerok i:
Ale zmuszone obracać soki 
Na pnia nagiego nowe okrycie,
Byle zachować jakiebądź życie,
Niedba o kwiecie ani o liście;
A każde wiosny wesołej przyjście 
Uschłą gałęzią posępnie wita.
Żal na twój widok za serca chwyta.
Czy Bóg nad tubą zasiał przekleństwo? 
Czy ciebie skazał świat na męczeństwo

I za swe winy mści się na tobie ?
Dopókiż lute wrogi, bezkarnie 
W ięzić cię będą w  kolebce - grobie ?
Kiedyż się twoje skończą męczarnie ? “ ‘) 

Biograf Olizarowskiego w  Kurjerze Poznań­
skim opisując zamiłowanie poety do wsi i w 
przyrodzie, pow iada: „W  sam otnych, długich
przechadzkach, Olizarowski stawał często nad 
trawką i dumał, zbierał kwiatki pilnie, pozdra­
wiał krzewy, a przed stąremi drzewami czoła 
uchylał. Chętnie bratał się z ludem wiejskim, 
którego podziwiał, a pożycie i zwyczaje wynosił. 
Uprzejmy, serdeczny, nigdy nikomu nie przy- 
mawiał, nie zazdrościł, wszędzie tylko dobre i 
zaszczytne strony upatrując. Zgoła była to na­
tura samotna, nieco nieokrzesana, ale wielką

firawością, szczerością i prostotą obejścia ujmu- 
ącego i przyciągającego wszystkich do siebie.* 

Przyciągał też i lud rusk: do siebie, którego 
sielskiej domowej poetycznosci i rubaszności oraz 
moralnych skłonności był reprezentantem w po­
ezji polskiej. Jego ludowe powieści owiane smę­
tkiem niedoli i tęsknotą przeszłości, nie ustę­
pują w wierności malowidła pieśniom Szew­
czenki, —  wziosłością i szerokością fantazji, 
rozlewającej czarowńe blaski światła traicznego 
na chaty, przewyższają je  wiele,

Niektóre z tych powieści napisał lub prze­
robił w Anglii, gdzie także powstały jego „dumki* 
i kilka pieśni m iłośnych, które wyrazem poży­
czonym od Żimorowicżfi. nazwał „Podwankami*. 
Oto jedna z tych dumek nazwana „Dumą Po- 
wołyńską*, którą przytaczamy, bo w niej poeta 
wyśpiewał tęsknotę swoją do rodzinnego k ra ju :

I.
Zatonęło słońce w morzu.
Mgła rozwiesza rąbki sine. 
Dnmka, szczęście me jedyne,
Na Pierwiosnka czeka wzgórzu.1)

‘) Ustęp z poematu „Topir - góra“ , z części 
pierwszej.

ł) Prim rose-hill, wzgórza przy Londynie —  
miejsce przechadzki Olizarowskiego.

W  najbogatszy gród spoglądam : 
Lecz ubogie me Zybłazy ') 
Milsze sercu tysiąc r a z y :
Tych tu bogactw niepożądam.

Jak tu słońce marnie św ieci!
Tu przyroda niewolnica 
Gasi mgłami swoje lica ;
Życie tutaj w czwał gdzieś leci.

Tu wesołość nie wesoła 
I pobożność nie pobożna,
Tutaj święcie czuć nie m ożna ; 
W inne strony serce woła.

Powołyńska dumo złota!
Gór zybłaskich wychowanko! 
Siostro moja i bogdanko!
W stań ! bo wstała jnż tęsunota.

W  błogodźwiękim lackim głosie, 
Na kwieciste łąk dywany,
Leć z wiatrakiem w świat kochany, 
Na dobranoc dzwoń po rosie.

Spłyń do lubej zorzy w gości; 
Ze słowiczym zlej się chórem ; 
I miesiąca tam za borem 
Pozdrów w imię samotności.

W ięc z promieni na promienie, 
By na struny ze strun wiana, 
Serca posłem wzleć do Pana. 
Po ojcowskie przebaczenie.

Leć serdeczna moja nuto,
Na osadę do w ieczności:
Bym cię zastał dla radości,
W  cherubińskie pieśń* wsnutą.

Bądź mi zdrow a! bądź mi zdrowa! 
Lecz nie zrywąj całkiem ze mną:  
Bym nie wzywał nadaremno,
Na zaklęcie bądź gotowa.

Góry pod Krzemieńcem.

Miec tam ciebie ninie wolę, 
Gdzie na serca jesteś brana ~ -  
Tutaj? blaszka pomiatana...
Co dziś z ciebie na padole?

II.
Dumo moja niebogata!
Tyle twego co na tobie: 
Szyta w duszy złota szata, 
I puścizna po żałobie.

I skrzydełka skowronkowe,
I słowiczy głos młodzieńczy 
I promyki na osnowę 
Tkanki życia mar pajęczej.

C
■

Niebogatej trudno tobie 
Na tęskotę dostać czarów :
Ulgi dla mnie szukasz w grobie — 
L u t gdzie niebo —  lub gdzie parów ;

W  czuć i myśleń obłędniku,
Gdzieś w rozwianej mar tkanin ie; 
To w poszepcie —  to w okrzyku —  
To w nadziei pajęczynie.

0  toż lackie serce prosi? 
Męzki jary  duch się m odli? 
Temuż gorzka łza się żródli?
1 krzyż każde czucie nosi?

Nadaremne* łzy  pokutne,
Walki, żale, próby, m odły? 
Jeszczeż na wskróś nieprzebodły 
Gorzkie czucia, myśli smutne?

Kiedyż miła aumo z tobą 
Na Zybłyskie wrócę góry?
I nad dołem, nad żałobą 
Szczęśliwemi wzlecę p iory?

(C. d. n.)

*

i



j u t a  mi
Dnia 12, lipca.

* Wczorąj o godzinie ’/*7 wieczorem publi­
czność przechodząca ulicą Halicką, naprzeciwko 
kryminału przerażoną została przytłumionym łosko- 
sem z kamienicy nr. 22, kt&ra właśnie znajduje się 
przebudowie; na dwu piętrach istniejących stawia­
ją tam trzecie piętro, i w tym celu dach jest zdję­
ty, a nad chodnikiem w wysokości I. piętra urzą­
dzono poddasze dla ochrony przechodniów. Bezpo­
średnio po łoskocie wyskoczyła jakaś dziewczynka 
przez okno na poddasze z okrzykiem „Mama. ma­
ma!" Okazało się, że we wnętrzu kamienicy re­
staurowanej, stara powala strychowa runęła ze 
wszystkiemi belkami na powałę pierwszopiętrową 
i zawaliła ją nad lokalem kuchennym, gdzie wła­
śnie znąjdowała się pani Klimkowa, małżonka maj­
stra szewskiego i właściciela kamienicy. Belki i 
rumowisko przygniotły kobietę, i zatarasowały 
wszystkie przystępy od sieni i od przyległego po­
koju frontowego, gdzie były dzieci. Mularze pra­
cujący na szczycie nie mogli się dostać. Dano 
znać na strażnicę ogniową, i ztamtąd pospieszył p. 
Karych starszy sierżant z trzema pompierami z 
pogotowia na ratunek. W  parę minut później sta­
nął na miejscu p. Praun, naczelnik straży i p. Bo­
jarski, komisarz budowniczy z sierżantem Eliasie- 
wiczem i jeszcze czterma pompierami. Gruzy były 
tak spiętrzone, iż lada nieoględność ze strony ra­
tujących mogła pogorszyć położenie przywalonej, 
o której nie było nawet wiadomo w którym miej­
scu lokalu się znajduje. P. Karych pokiero­
wał tak robotą, że po upływie pół godziny 
dostano się do ofiary jeszcze żyjącej, ale lewą ręką 
tak fatalnie przyskrzywionej do kredensu, że podtrzy­
mując belki linewkami musiano zgruchotać tę .szafę, 
by wydobyć p. Klimkowę. Pracy tej dokonał z nad­
zwyczajną zręcznością pompier Krecióski z cieślą n e- 
. nanego nam nazwiska, przy czynnej pomocy starszego 
pompiera Donuersberge, tudzież papierów Czajki, 
Filipowicza, Bidigara, Tatarzyna i Kality, jakute/, ko 
miniarzów Wójcickiego i W-jtanowicza. Omdlałą pan ę 
Klimkowę zniesiono na dół, i tam opatrzyli ją leka­
rze Bekturzyk, M alaw ski i Stn,n'cki, którzy na 
pierwsi t wiadomość o nieszczęść n przybieg'i byli.

- j Mt ąna dość ciężko skaleczona w lewą rękę. Po­
wszechnie się dziwiono, dlaczego przy tikioj przebu­
dów icale pierwsze pętro pozostawiono zamieszkałe. 
Jnż wszystkiemu przybył na miejsce p. dyrektor 
policji.

* Odłożona z powodu niepogody zabawa leśna 
Stow.eirękodzielników lwowskich ,,Gwiazda“ , odbę­
dzie jutro, w niedzielę na Lonszanówce.

* Festyn zapowiedziany na korzyść szkoły mu­
zycznej Tow. „Harmonii1*, odbędzie się w niedzielę 
13. b. m. a w razie niepogody 20. b. m. na Gó­
rze Zamkowej. Program niezmieniony. Panie upro­
szone zajmą się sprzedażą losów cennie wyposażo­
nej loterji fantowej, do której przybyło wiele pię 
knych fantów, wyrobów szkoły snycerskiej.

* G'zas otrzymał od prof. Nowickiego następu-

jące podniesienia ryba twa krajowego za­
interesowała w ostatnich czasach szersze koła pu­
bliczności, a poważne greno obywateli dbałych o 
dobro kraju i oceniających doniosłość tej sprawy 
uznało naglącą potrzebę istnienia Towarzystwa 17- 
backiego jako korporacji, któraby w tym k.ernnkn 
bardzo skuteczną czynność rozwinąć mogła, a zara- 
z*m wezwało mnie do powzięcia inicjatywy w tym 
względzie. —  Czyniąc zadość temu wezwaniu prof. 
Nowicki zwołuje na jutro zgromadzenie w sali mu­
zeum techniczno-przemysłowego w Krakowie celem 
zawiązania w mowie będącego Towarzystwa, nara­
dzenia się nad statutami i powzięcia odpowiednich 
uchwał.**

* M i a n o w a n i a .  Cesarz najwyższem posta­
nowieniem z dnia 7. lipca b. r. miauował radcę 
wyszego sądu krajowego we Lwowie, Antoniego 
Bechla-Bechelsheim, radcą dworu przy najwyższym 
trybunale.

Pan namiestnik powołał konceptowego prakty­
kanta namiestnictwa, Antoniego Jaegermana, ze 
8tanisławowa do c. k. namiestnictwa.

Naczelny dyrektor poczt przeniósł oficjała po­
cztowego Michała Koszykiewicza z Przemyśla do 
Tarnowa, oficjała pocztowego Antoniego Matulę z 
Tarnowa do Złoczowa, a asystenta pocztowego 
Jędrzeja Jakubowskiego z Krakowa do Przemyśla.

Gospodarstwo przem. i handel.
Stan wkładek. Kasy oszczędności miasta Ko­

łomyi wynosił z dniem 31. maja, 1879 a 429 
stron 107.375 złr. 49 ct., w mies. czerwcu włożyło 
na książeczki 39 stron, razem 39 stron 16.747 złr. 
19 ct. ; wyjęło zaś razem 37 stron 6.114 złr. 
12 c t . ; przybyło zatem 10.633 złr. 52 ct.

Stan wkładek z dniem 30. czerwca 1879 wy­
nosi u 456 stron 118.108 złr. 56 ct.

W iedeń  10. lipca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 2839, zabitych wieprzów 70, 
zabitych owiec — , żywych owiec 5402, jagniąt 
100, nierogacizny galicyjskiej 1279, średniociężkich 
węgierskich — .

Cielęta płacono 26 do 48 zł., zabite — do
— z ł . , zabite wieprze 44 do 48 z łr ., żywe 
owce węgierskie 36 do 50 złr., strzyżone owce
—  do —  zł. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę 
5 do 10 zł.

Galicyjska nierogacizna 30 do 38 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 30 do 32 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Na wczorajszym targu płacono woły 49 złr. 
52 ct.

Wilhelm Amirowicz.
Cafć Stierbóck.

Lwów dnia 12. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości

Pszenica czerwona od 8-— do 8 50 zł biała 
od 8- -  do 8 50 zł., żółta od 7-80 do 8-—  źł or­
dynarna od do — _  zł.—  Żyto od 4-80 do
5 zł., nowe od — do — zł _  j ę CZmiefi 
browarowy od 5 - -  do 5-30 zł., pastewny od 4-50 

Owies od 4‘80 do 5‘ 10 zł., nowy 
zl* —  Groch do gotowania od

do 4-90 zł. —  
od — •—  do — •—
6-50 do 6-80 zł., pastewny od 4-50 do 5 — zł., 
nowy od — do — zł. —  Wyka od 3 75 do 
do 4-10 zł. —  Bób od 8 —  do 8 50 zł. —  Kuku-

wbrew ustawie można i bez plenipotencji przy­
jąć głos od jednego z współwłaścicieli. Tym pa­
nom się zdawało, że jak komisja większością 
głosów zadecyduje, to 1 głos wedle ustawy nie­
ważny, stanie się ważnym! Dziwimy się, iż pan 
starosta nie zwrócił uwagi tych panów, iż ko­
misja wbrew ustawy uchwalać nie może, i że 
trzeba zarządzić drugie głosowanie. Teraz zaś 
będzie musiał być po raz drugi wybór rozpisany 1

W ied eń  d. 12. lipca. Komisja między­
narodowa, wyznaczona do urządzenia siód­
mego targu zbożowego w Wiedniu, stoso­
wnie do propozycji wiedeńskiej giełdy zbo­
żowej, postanowiła targ ten odbyć d. 25. i 
26. sierpnia. Targ będzie połączony z mię­
dzynarodową wystawą machin i narzędzi, u- 
żywanych w młynarstwie, piekarstwie, piwo- 
warstwie, gorzelnictwie i rolnictwie.

Rzym d. 11. lipca. O ile dotychczas 
na pewne wiadomo, wejdą do gabinetu: Ca- 
iroli jako minister prezydent i minister spraw 
zagranicznych, Villa spraw wewnętrznych, 
Grimaldi skarbu, Baccarini robót publicz­
nych, Perez oświaty. Spodziewany jest tu 
jenerał Bonelli na wypadek, jeżeli przyjmie 
tekę wojny. Co do reszty członków przy­
szłego gabinetu, rzecz jeszcze nierozstrzy­
gnięta.

Bukareszt d. 11. lipca. Rząd oświad­
czył w komisji i w sekcjach, że przystąpi 
tylko do takiego sprawy żydowskiej zała­
twienia, któreby traktatowi berlińskiemu od­
powiadało; co do wszelkiego innego zała­
twienia zaś odpycha od siebie odpowiedzial­
ność. Mimo tc prawdopodobnem jest przy­
jęcie wniosków komisyjnych.

Londyn d. 12. lipca. Zwłoki księcia 
Napoleona przybyły do Woolwich. Po skon­
statowaniu tożsamości i nabalsamowaniu od­
prowadzono je  pod eskortą artylerji do Chi- 
slehurst.

rudza stara
do 4-75 zł. -

od 4*75 do 5-—  zł., 
Rzepak zimowy od

nowa od 4 50 
— •— do — *—  
zł. —  Lnianka 
lniane od — •— 
— •—  do — •—

zł., rzepak letni od 10 — do— - 
od 8-—  do — •—  i|. —  Nasienie 
*1° — ’—  zł. Nasienie konopne od 
zł. —  Koniczyna od — •—  do — •—  zł. —  Kmi­
nek od 30-—  do 33-— zł. —  Anyż od —*—  do 
— •—  zł. —  Anyż płaski od 36*—  do 38-—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 28 30 zł. Usposobienie 

stalsze. —  W  terminach w miesiącu lipcu od — •— 
do — —  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i e n e :
Mocniejsze. — Rzepak jesienny 10'75 zł. 
W a l u t a :  Mark — . —  Rubel 1 .14 'v  -  

Napoleondor — .

Umm liaz. Sar. i ostał wiadomości.
Ze Złoczowa otrzymujemy sprawozdanie z 

ostatnich wyborów kurji własności większej, z 
którego dowiadujemy się , że pan Apolinary Ja­
worski na 79 głosujących otrzymał tylko 39 
ważnych głosów. Komisja wyborcza, a raczej 
je j w iększość, dopomogła mu do wyboru prze­
kroczywszy swój zakres, przypuściwszy do g ło ­
sowania jednego ze współw łaścicieli, który nie 
miał plenipotencji od innyct współwłaścicieli. 
Mniejszość komisji, hrabia Badeni i pan Rojowski, 
przedstawili, że komisja nie może przyjąć tego 
głosu, gdyż ustawa wprost żąda plenipotencji od 
w spółw łaścicieli, ale panowie Augustynowicz, 
Kriegshaber i Mazaraki byli innego zdania, iż

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w sobotą dnia 12. lipca 1879 

po cenach zniżonych

Chcę sobie pohnlać
Krotochwila ze śpiewami w 4 aktach Nestroja. 

Początek o godzinie 8mej wieczór.

W niedzielę dnia 13. lipca 1879 
po cenach zniżonychStary nieciinr i m m  bazar

Obraz ludowy w 3 aktach ze śpiewami i taficami 
z węgierskiego J. Szigeti, z mazyką Bognara.

P rzy je ch a li dnia 12 lipca 1879.
HOTEL ZORZA: K. Czerniakowski z Sucho-

wic E. Oczosalski z Rusiatycz A. GSrtner z Gre- 
feldu. J. Bóttiger z Hamburga.

HOTEL EUROPEJSKI. W. hr. Dunin Bor­
kowski z Uhrynowa. A. Kownacoi z Czernicy. W. 
Maryno w sk; z Przemyśla.

HOTEL LANGA : J. Piwniczka 1 Brodów 
W. Leltkam z Wiednia. J. Mantler z Wiednia. Z 
Weinstein z Wiednia

HOTEL ANGIELSKI : T. Morawski z Kon- 
czak.J W. Krzyżanowski Liska. J. Kunaszowski z 
Perekos. ;

HOTEL WARSZAWSKI : St. hr. Starzyński 
z Królestwa. Dr. A. Waligórski z Przemyśla.

HOTEL KRAKOWSKf : B. Biernacki z Mo­
ścisk. J. Strutyfiski z Chodorowa. Dr. A. Neupauer 
z Bełza.

L w ó w , z Izby handlowej,
I. Akcje Z9 sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czen..-Jaska 
Banki hip. galic. pc 800 zł. . .

„ kred. galic. po 800 złr. . 
II. Listy zast. za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

» »  »  * »  »>
„ „ „ 5 11 okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 prot. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego rota. kredyt. Zakłada

dla. Galicji i Bukowiny 0 pret
IY. Obligi za 100 złr.

Iudemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 ’/
Pożyczka kraj z r. 1878 po 8 pr.
Losy miasta Krakowa . . . »

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski......................
„ cesarski ............................

Napoleondor............................ .....
Półimperjał rosyjski......................
Rnbel rosyjski srebrny . . .

„  „ papierowy . . .
100 marek niemleckicłr . . . .
S rebro .............................................
Kupony w sre b rz e .......................

12. lipca

233 —  23ł 50 
133 25 13$ 75 
253 50 257
220  --------

93 — 90 80
83 — 84 —

— 90 80
94 75 9 ■ 75
96 — 98 —-

91 — 92 —

89 63 90 70
98 —. V4
94 — 96 -
17 — 18 fil
i3 50 25 50

5 37 f 48
5 41 & 51
i 17 9 26
9 44 9
1 b5 1 67

1 13’/* 1 1 UU
55 6 . 57 20
99 50 100 50
99 25 10C 25

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 11. lipca 1879. 

godzina 8. minut 15. popołudniu.
Losy kredytowe 167.— .
Aąęje fran.-aust. — .— .
Unionsbaaa 86.30.
Nordbahn 217.25.
Kolej Alfóld. 135.50.
Kolej Lw.-czer. 134.25.
Rudolfsbahn — . —.
Wfg. obi. p. w zł. 74.75.
Losy z r. 1864 157.75.
Verkehrsbank — .— .
Renta węg. 6 9 3 . 6 2 .
Bankyerein 119.50.
Losy wągier. 103.— .
Wąg. Ostbahn — .—

Usposobienie 
Wiedeń i 

godzina 10 minut 46 przed połndniem 
Akcje kredytowe 268.80 Anglo-Austrjaekk 125.40 
Kolei Kar. Lud. 234. — Kolej Południowa .— 
Unionsbank . 86.90 Napoleondor 9.20
RoayJ banknoty 1.14“/i Uspozobienie; bardzo silne.

Wągier, kred. 254.75 
Anglo-austr. 124.60 
Kolej Kar. Lud. 234.— 
Kolej Połud. 86.25 
Kolej Elżbiety 179.—  
Wąg. Nordostb. 126.50 
Wied. Comunal.lll 80 
Galic indemniz. 90.—
Kolej siedmiog. 103.75
Losy tureckie 21.—

Kolej Państw. — .—
Rosy. rubel pap. 1.14. ’/, 
Marki niemieckie — .—  
Wąg. galic. kelej — .— 
korzystne.
12 lipca.

sztą nie czuli bólów, dostają na wiosną gwałtow­
nych napadów, krótko mówiąc, wszelkie cierpienia 
pegorszają się. Przyczyna tege spoczywa w złych 
przymiotach krwi, często bywa ona za gęsta za­
wiera w sobie za wiele części włóknistych i kwa­
sów w urynie (przyczyna gośćca), lnb zawiera w so­
bie ostre pierwiastki, które objawiają się w postaci, 
wyrzutów naskórnych lub liszajów. Wielka ilośi 
flegmy, nadmierna żółć (przyczyna żółtaczki) I 
inne zarody chorobliwych procesów, nagromadzone 
są w organizmie, a na wiosną sznkają sobie otwo­
ru. Obowiązkiem każdego tak zdrowego jakoteż 
chorego powinno być, pomódz zawczasu naturze i 
przeczyścić krew, ażeby nie zostały w organizmie 
te zarody, które bywają przyczyną ciężkich chorób. 
Najmocniejszym i najprawdziwszym środkiem jest 
przez lekarzy w świecie uznany środek „Sarsapa- 
rilla", najwygodniejszy do zażywania jako wzmo­
cniony syrop SarsaparUla, wyrabiany prze* J. Her- 
babnego, aptekarza „zum Barmherzigkeit** we W ie­
dniu, VII. Kaiserstrasse 90. Syrop ten zawiera w 
sobie wszystkie skuteczne części i działa zadziwia­
jąco szybko, rozpuszczając łagodnie i bez bota. 
Osiągnięte zapomocą Sarsaparilli skutki, są znane 
powszechnie, dlatego możemy Herbabnegu wzmo­
cniony syrop z Sarsaparilli, zwłaszcza że jestJtanL 
(flakon 85 ct.) każdemu polecić najmocniej. Ażeby 
dostać prawdziwego, należy wyraźnie żądać: ,J . 
Herbabny's verst£rkter Sarsaparilla-Syrop.® Ta­
kowy jest do nabycia we Lwowie, w aptece Zy­
gmunta Ruckera i P. Mikolascha, w Krakowie u 
Ernesta Stockmara, w Erzeżanach u B. Dembiń­
skiego, w Czernioweach u Golichowskiego, w Dro­
hobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, w Jarosławiu 
J. Rttohmt, wSuczawic uN. Karaczewskiego. 5— 6

Dentysta.
Najpiękniejsze do własnych zupełni* 

podobne s s t f l c s n e  z ę b y  I c s le  
a a rzT h  f  wprawia bez bolu podług 
najnowszego amerykańskiego syswmu; 
b 6 l  s ę b ó w  usuwa szybko z 1 po­
mocą środków niezawodnych, i s n l t *  
C z y s z c z o n y m  zębom powraca n 1- 
turalną barwę, dziurawe zęby plombuje 
złetem, srebrem, cementem i t. p.

Mark,
ukończony dentysta na wszechnicy 

wiedeńskiej.

Plac Halicki, 1. 14 1. piętro.

Wiedeń 10. lipca. 
‘owszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
lenty austr. w banku 5 pre 

w srebrze 5
i "£
i*JS 1860 „
i l  1864 „ 100 „ n ■ ■ 
listy anst. dom po 120 zł. & „ 
lenta złota 4. pret.. . •

<• 1854 po 260 złr.w. a. 4 pr. 
1860 „ 600 „

100 „
5 V

Obligacje indemnizac.
(100 zł.)

ł l i c y js k ie ..................................
u k o w iń a k ie ............................

ine publiczne pożyczki.
ręgierska renta złota 6 pr. po
100 złr, w. a. • • • • .•
Z g ie rsk ie  poi. kol po LO ■
5 prooentowe • • • ■ ■
ęgierska poż po 100 złr.
nrecka pożyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
nglo-austr. po 200 zł. 120 
udenered. Act. Ges 200 złr. 
skład kredytowy dla handlu
i przemysłu........................
tkład kred. węgier. 200 złr. 
uwarz, eskont. niższo-austr.
po 600 złr..........................
ilicyiski ban ^ h ip^ ^ O ^ f

płacą | ląd*, 
otr. w. a.

68 
68 36 
16 76 
8 <
9 26 

157 b 
4 MI 
18 80

9>
86 »0

93 6f 

l i  76

123 78

7*
462 7'
'/96 —

66 9 
08 60 

11/2 
26 M 
9 7: 

68 2 
1 3 26 
73 4b

90 W

3 t>

110 6< 
113 2

14

‘.'66 
263 -

810-

Balio, bank dl* hond 1 pi
po 800 sir............................

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 złr.............................

Banka austro-węg. po 800 złr. 
Unionbaak po 100 złr. . .
V irkehsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankyerein po 100 

złr. w. a..........................

Akcje kolei.
Albrecht* po 200 *łr . . .
AlfSldzkiej po 200 złr. srbor. 
Elżbiety » » "J-
Ferdynandapótnoonfy po IOW

Francuz. Józ. p o 200 zl. w * . 
Kolei gal Karola Lud. po 200

zł ■ . k. . . • • • • ■
Lwow. Czer. Jasska po 200 zl.
Morawsko-Szlązka (centraln.)

po 200 złr...........................
A astr. pól. zaoh. po 200 zł. zr 

„ „ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Staatscisenbahn Gesellschaft

2G0 zł. w. a..........................
Sfldbahn po 200 zł. srebr. . 
Tramway wied. po 170 zł. . 
Węgiersko-galioyjski (Łnpk)

po 200 złr............................
W ęgier. półnoon. azchoh. po 

200 złr. trąbr. . . • -
Węg. wsoh. (Oztb ) po 200 li.

płacą [ ząaa 
■Ir w a.

822 
86 6

1.6
U876

36 - 
179-

177 41 sO

84 ~  
34

126 w 
6 ’ rn 
33 7 

103 2

277 
86 < 

'86  M

8v4
86 7 

1167

119

13* -  
79 6'

IB*
4l5<

284 V 
134 2.

'2 7 -  
64- 
'4  i 
08 6

177 *.6 
37- 
87-

<1 —

i 127

ier. zachodu. (Westb.) po

Listy nastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg. Sstor. 6 pr. zł 
» zpłao. w 33 lat 6 pr.wa. 

B at Tow. kred. ziem. 4pr. wa.
» » w „  6 pr. w. a.

Galio bank hipot. 6 prot. w. a.
» Zakł. kr. włośo. 6 pr „ 

Bank aoztr.-węg. m. k. 6 pr. 
■ i w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 900 st. 6 prot
•rebr. w. * ............................

AlfSldskie po 200 zł. 6 proi.
■rebr. w. a . ..........................

Czeska z 800 złr. 6 pr, zr. w. a. 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a.

„ om. 1862 6 prot. . .
„ en 1870 6 „ . . .
„ em. 1872 6 „ .  „ .

Ferdynanda pół. 6 pro. m. k. 
» » 6 ,  w a.

k * 6 „ srebr.
. L. 300 zl. 6 pr. sr. w, a. 

w II. em. 5 prc. . . 
,  KL em. 1871 300 . 
,  IV .em .a 3 0 0 ił.6 p . 

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1866 
300 zł. 6 pr, srebr. w. a 

Lw,-Ozer. Jasa. n .  em 1867 
SOO ałr 6 pr. srebr

ołana | żąda 
złr. w. a.

1/3 -  123 51

116 6,1 
00 
82 
90 
96 
98

0166

77 60

8 7B 
84 6 ’ 
9 6 -  
96 '6  
92 60 
• 6
04 60
>8 26 

104
102 50
102 -  

100 9 '

116
1012'
916? 
9* 6 
98*.

U l  70

78

82 -  
86 2 ? 

96 60 
96 2? 
98-- 
9 7 -  

106 
4 7- 

104 60 
l « -  
109 tl 
10130

Lw.-Cser. Jai. HI. om. 1868 
300 złr. 6 pr. srb. w. a 

Lw.-Cser. Jasi. IV. em. 1878 
300 złr. 6 pr. zręb. w. a. . . 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 pro.
■rebr. » .  a . ..........................

Rudolf em. 1869 po 300 złr. 6
pi. «r. w. a . ..........................

Rudolf* om 1872 po SOG il.
6 proe. srbr. w. « . . .  • 

Biodmiogrodikiej aa 200 złr. 
6 pret......................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dl* handlu
i przemysłu..........................

Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleruh po 10 złr. m k 
Krakkowska po 20 zł 
Palffy po 40 zł. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k ..
Kz. Balm po 40 zł. m. k .. 
S t Genois po 40 złr. m k 
Stanisławowska (pełyoska) po 

20 ił. w. a.
Waldstein po 20 zł. m. k. 
WindiichgrSti po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne. 
Berlin 100 mark.
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark . .
Londyn 100 funt zsterl . 
Paryż 100 franków

płacą Żąda 
■tr. w. a

78 60 

76 

86 6C 

83 81 
88 8 ) 

2 —

6 7 -

6
17
6

17 -

37 25 

24 76

38 60

798*' 

76 6 

9*80 

'41 
84 O 

786

161 to 
38 2? 
66 

13
46 i  
17 V
-.6 7
47 7!

ib i> 
82 

8 6

Berlin d. 11. lipca 
godzina 5 minut 40 popołudnia.

RosyJ. banku. 201.7» Akcje kredyt. . 471 — 
L >mbardy - 161. O Galicyjski© 103.50
Korni Rumaka ?3 10 Auatrjaczi* bauka 176.15 

Usposobionio ;
g a l i c  T o w . k r e d y to w e g o .

Kipoj*. Sprtedaje
6*/» Listy zastawu* opróea kupo­

nów 100 złr. po . K) -  W  61
47. Listy aautawta* spróez kupo­

nów 100 złr. po H 3  — 8S "Ib
Lwów d. 1 i. lipca 1878.

P o o ią g l k o lo jow w  
Odchodzą ze L w o w t :

Podług zegarn lwowskiego.
60 przed północą 
68 ranę pociąg
połud* i u pociął

DO KRAKOW A: o godzinie 10 atin. 
pociąg pospieszny; * godz. 4 a . 
osobowy, o godz. 6 minut 9 po 
mięezany.

DO PODWOŁOCZY8E: z głównego dworca: o gouz * 
rano, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 mluut 60 
po połud. poeiąg mieszany: o godz. 1C min. 81 wis- 
ciór, booiątr mięssany.

DO PODW /ŁOCZYSŁ z Podzamezs o gods. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany) o godz. 18 m. 68 w połud

D o C Z E ^ ^ W T E cT t^ g o d z . 6 min. 80 rano, pooiąg pe 
spieszny, o gods. 18 min. 10 rano, poeiąg misssa- 
ny, o godz. ” l  sala. 10 w nocy, „ccląg mięsiany.

DO STAH&LAW U W A: na Stryj: o god i. 6 m ii. 6”  nrn*
Przychodzą do Lwowm:

Z KRAKOW A: o godz. 6. min. 40 rano pooiąg pospieszny 
o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, • godz 
11. m. 20 przed południem, pooiąg mieszany.1 PODWGŁOCZYSK : nr dworzec w Podzamczu: • god
M  r“ 0’ p o o ił ł  Ogodu. 9m89 po południu, pociąg mięgiany.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy, c. k. 
dostawcy nadwornego w Korneuburgn.

Upraszam pana o ponowne przysłanie mi % 
flaszei płynu uzdrawiającego donosząc przy t*| 
sposobności, że pański olejek ua parchy dlt psow 
okazał się nadzwyczaj skutecznym.

Zamek Seefeld, 10. grudnia 1878.
Rudolf hrabia Rardegg.

Do pana Francisfcka J aa* F w i*d y  e. fc.
dostawcy nadwornego w Kdrn*aburga

W  skutek kilZcletnJogc używ ania poŚswingi
c. k. nprzyw. płynu nzdrawisjącege nabyłam pne- 
konania, że takowy jest wyśmienitym środkiem ua 
wzmocnienie przed lub po większych wytężeni ach, 
także skutkuje na porażenie i renmatyuk, mogą
zatem takowy najmocniej zalecić wszystkim posia­
daczom koni.

Ludwik Omad. 
masztalarz Jego król. KeM . 

Bukareszt, 13. listopada 1878.

N A D K S L A N Ł

Dr. Edward Sawicki
jirymarjusz szpitalt powszechnego), wrócił do Lwo­
wa z zagranicy , ordynuje jak zwykle, od 3 do 5
po południa, 1. 25 w rynku na 2. piętrze.

D la  utrzymania zdrowia! Konieczna i 
dobroczynna kuracja racjonalna do przeczyszczania 
krwi w ludzkim organizmie na wiosnę, była za­
wsze przez najpierwszych lekarzy uznana. A prze­
cież wielu jest takich, którzy tej konieczności nie 
nznają. Każdy człowiek czuje wpływ wiosny w 
swym organizmie; czuje się osłabienie lub wzbu­
rzenie, krew krąay szybciej, wielu, co przez cały 
rok byli adrowymi, czują się na wiosnę słabymi. 
Okaiuje się często wzburzenie krwi, szum w u* 
słach,_hemoroidy, cierpiący na gościec, którzy zre

1 8 7 9 .
„ Z n i ż o n e *

Angielski
i powszechnie 

jako wylb-oray uznany

Grodzieoki

P o r M - C S T
otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy­

łącznie i poleca

we Lwowie.

ii At
S|!<ł
w n . - g f l f i i k  ~  Kg  r

i-n t3
III!- i r



1000 guldenów
tej !»■ i k t ó r a b y  po użyciu j dne- 
gu  oiOika mojej

maści na pleyl,
takowych nie straciła. W ysyłam  za 

zaliczeniem.
Stoik 2 zŁ 10 ct.

R o b e r t  F i s c h e r
doktor chemii we W  i e 

tuumesgasoe
d n iu , I Jo­
l i 2811

J .  W j f h e r a

j j r
SiC 2*22 * 2 552 *2 2*2

€ z ^ r i  r e z e r w o w e
d o  w s z e l k i c h  ż n i w i a r e k  i k  
( h u i u p l o i . i t  ! V o o d a ,  B u k e j ! -  
z n a c a  n i e  z n i i o n y e h  r e n a e h

na sk ła d zie  m aszyn

sn trfk  mianowicie 
0o>t.-.ć można po b a r d z o  

3015 2 3

K a j e t a n a  K w a s z y ó s k l e g o
W E  L W O W I E  nl S L d o w a  1. 4 ,

G »O O tH K X K X H X X K  K K X X H K X X H H £  A

Z Dla suchotników £■V
y  w r z a d z o n o  n ie r w s z y  z a k ł a d  l e r z n l e z y  r . 1 8 5 4  w  (Jftr*

« b e r x d o r f .  M iejscowość ta le/.v w ctrefio w ol-e i od eW pień  nłneo- 
wvch , sto»njp sie przeto szozcp-Onie Jla sn hołuB-ów nsirozinaitszyeh eto- M  
W  pni r woin Lekarzem i aczelnym ie-.t d r .  B r c l i m e r ,  który sw ego y f  

_  -  ezasn w ydsł powszechnie teraz nzuiu a naukę o

i t e c s c u i t t  s s i r h o t .

i ®

Zuany od kilkuuastu lat 
taniości irzeteluości
W ielki skład

od fii ui.i% " :'■* |ił'U Ul Uld . 1

A r m a t y s  & M o e r l | j
1. 1 9 .

złote i srebrne z naj- 
zegary wahadłowe

po złr. 10
16
20
36
60
23
42
15

18
90
2fi
US
75
50
GO

P ł a s z c z e  n a  d e s z c z  z  g i b
dla wojskowych.

s t o d u w n id  do  p r i e p i g ó w  z r o b i o n e  i p ł a c h t y  o b u / o w e  ( n u  i .ądani«:  w o ł *  .
p ł a t u  s a r z ą d z o n a  w  k o m i s j i  u n i f o r m o w a n i f t )  t n d i i e Ł  s n r d a t y  nu d e s i e a  dli 
w i l n y e h  i p ł a s z c z *  * k & p a za m i  s t t u k o  po  7 r.ł. d n s iu r cŁ a

J. X. Schineidlcr, Gummifabrik we Wiedniu, 
Centrale: VII. Stlftgasse Nr. 19.,
Filia: I. Kohlmarkt Nr. 5. 2802 18-18

I

i
L w ó w , uL G ród eck a  1. 4 7  3/ 4,

p o i 4 CU y f
L o k o m o b l l e  i młocar lie parowe wy .  .

roba E HornBby i synów.
K o a U r k l  i żniwiarki.
G r a n i e  amerykańskie i angielskie po 

»wn. j f
▲ n a r a t y  do ostrzenia nożów do żniwia 

rek i kosiarek. 
ł Ł i e n t y -  Młocarnie przewoźne i stałe, 

t e o r k ł e  sityftow e ręczne, 
r a k i  do czyszczenia zboża. 
i » w k l  ogniowe,

«  P okoje  dla nacientów  nrządzone są z P a l r m  K o m f o r t e m ,  
które ręczą za dobrze zorganizowane pielęgnowanie cl orych.

Peny są mierne.
W  Odrhersdorf jes* poczta i ftaoja teigjgrafjc^np. Pliiszye.h 

śoień u dziela :
4 d m f n i a t r n t l o n  d e r  D r  B r e in e h r s c l ie n  

G f t r h e r h d o r f .  ( S z l / j e k  n r u s k i . l
I f c l i a n s i a l t

‘’ 007 2

^  w e  L w o w i e  n l .  H a l i c k a
poleca dokładnie uregulowane zegarki kieszonkowe 
pierwszych fabryk ger.ewskich , jakotei wiedoń.kio 

z 2 letnią gwarancją.

W Y C I Ą G  Z  C E N N IK A  :
|  Srebrne zegarki cylindrowe 
|W » . ankrowo .
> »  - - reironiolry .
M  * * ® t e  r e g o r k ł  a n b r n w e  
H  n r e m o u l o r y
■j * d a m s k i e  / e « « r k i  . . . .

hu.1 « * r e m « . n t o l r y
l i o a k o p f y  p i i t e n l o w e  (Femontoir)

•*» 'm li Hy®llw*kie R e i n a n l a i r y  
1 nI* 7lotA t>*lttv?

Wleil ń s k i f  r y g o r y  w a h a d ł o w e  do nakręcania co dzi.ń  po
zh 19, 15. cn S dni zł. 18, 25, 30, bijące godziny i pó ł zł 3P 38. 45. Jjajl 
b i!ąee kwadranse i godziny (t  repet»cjąl zł. 48, 60. 80 B l l d z l k l  
z rejrarem fuMtcn-kie (m ałej po zł. 6, większe zł. 9. Dtto z e iS z  i « -  
i I s j ę c )  m  (‘y f e r b l a t e n i  w  n u e jr  (eadr&nsluinineai) po 8 zł 

W gS3T~ Wielki skład wsz- lkich innych gatuuków zegarów. Szczegółowe
■enoiiti na pylenie franco "Wysyłka za pobraniem ń ffcztow m  Nienodooa- LWj 
jaee się bida bez pretensji wymieniane. W s a c l k l e  B ł 'P E B A C J E  ś| 

P|| uskułe. znlaioY z nóTw+eksta sumiennością i w jak najkrótszym czasie po |R|

 ....................................................................... d i

15 
24 
32 
50 
95
45 —

' kop. paJcw pow ydi
12 14 16 i

Środki lecznicze dla zwierząt
v  y  i o b u

Franciszka Jana Kwi ziły w Korneuhurgu,
c. k. d ostaw cy  n ad w orn ego

|( preparatów weterynaryjnych
^  i  w. i i 9 i l v « v v d i v t t l i ! n  u h  A & t * f f t  W '

■ o o o o o o o o o o o o o o © o o c o q o o © g ^ ™ ! | ^ 2 ^ i ! X
S.,d<..-..du„„Mitohei,tokoM. 2  F a r b y  olejne,

H  r t l  decymalne. U  H i i i a r o  w i d i o  b e l g i j s k i e  i  o l i w ę  d o  m f a z z y n .
n u l  Bajol E. Sieka, jedno i dwaski- f i  Ł , T''d0"a skład fabryczny 302C 1 - 1 5  k ?

bowe. O  J Ó Z E F A  K L E I N A  w e  L W O W I E  g
f l i g i  poprawne catsiem z kutego że- ś %  n l l c a  K a z i m i e r z o w s k a  o l r k  B r y g i ł l e l L .  O

fe ch ^ w T L S Ł .pod lO O O O C O ^ O O O a D O O O O O O O O O O O B
C en n ik i 1 lln a tro ir* iie  kw talugi na.

żądanie BT*t s. 2970 2-

Zntzona cena!

TUR NIPS (R2EPA)
1 kil. 1 zł. 10 c. 
1 „ 1 „ 1 0 ,

o i - y g i n a l n y  a n g i e l s k i .
Pom arańczo*o-źółty 1 kil. 1 .zł, 10 p. Finletowo-żółty 
Zielonogtow. żółty 1 „ 1  ̂ 10 „ Olbrzymi biały

R ze p a  pastewna ściernianka
biała okrągła 1 kilog 90 ct. biała długa 1 kilug. 90 ct.

puleca

Główny skład nasion i roślin 
J. & W . Stachiewicza,

we L W O W I E ,  p l a c  M a r j a c k i ,  l i c z b a  11,
Na niorg wysiewa się 1 kilogram. 2971 8

C
Si
i
sIw 

1 <

i
i

Niłej podpisani) ma zaszczyt oznajmić, ie  p r z e n ió s ł  sw ó j 
sk le p  r ę k a w ic z e k  i b a n d a żów  do kamienicy narożnej pod 

1. p la c  K a p itu ln y , obok handlu pana Drexlera, do 
lokalności gdzie przedtem byld cukiernia pana Żółkiewskiego. " O B  

Dziekuiąc za dotychczasowe wi lob tn ic zaufanie, poleca się 
dalrzym l»skaw ym  względom z t. m zapewm eiśem, żc usilnem je g o  
stara:.jem będzie, wszelkim w zu k re i .jogo. zawodu w chodzącym  w y­
m ogom  juk najrzetelniej zad. śó i c /yn ić.

7, głębokim  sza unkium

H u t t o f f  M m u t t

R E k A W IC Z N IK  i B A N D A Ż Y S T A .
K ę k a w i c z k i  w . a s u e g o  w y r o b u .

Nowomodna w Jcol&ruch wyciskane

» . • <* I* ‘ ( V f
Zabij aj ąca najniezawodmej 

aóble, irnym 
awś raierẑ t w  don.owym, zu- 
.. pełnię nieszkodliwa.

-Fzawdkiw* de jiabycia. Wt> Lw«- 
Piot > liikolaacha, apt.

apt
żut., X  Pitposa, śpt.

| Ł t .  4a*tnrfcH ego.
C i  u  w n u k i  SO c t .

io i  ir hera, 
Krakowli
29J8 2— 12

HjtlbohlonpionogNtniy
kasetka z 50 kartCami i 50 koperiam i m ocnego oiałego, ang.

w „tego  papierń listow ego 1 zł. 25 ct. 
kasetka: z 50 kartkam i 50 k oper ami m ocnego różnokolorowego, 

żłobkow anego papLrn listów. I z* 75 ot, 280o
włącznie z powyższym  m onogram em , poleca -> r

H a n d e l  p a p : e r u j  E d w a r d a  B o s u b a n

w e  W ^ d u l u ,  t> X uuplatL  Jjwon»irg6tlgs » «  5.

m Dla browarAw *
poleca pu najtańszych cenach fabrycznych 3estjlepN 7.il s m o ł ę  sssnową 

£  czerwoną, i y w i e ę ,  k o r k i ,  c c ó p y  1 s z p u n t y ,  o l i w ę  d o  m i t -  £  
^  S z y n ,  C k. wył. uprzyw. Brład fabryczny polfosi-ów, lakieróz’ , farb i cha-

micznych wyrobów 3026 1— 15 ^

Józefa JFileina we Lwowie,

n ż y w a n y r l i  t  u a d z w y c z i  j n ą  s k u t e p n o S t l ą  w  t i n j *  
n ł ł t r h  J e j  H o l c i  k r ó l o w e )  A n g l j l  i  k r ó l a  P n W W c g o .  
c e s a r z a  N i e i n i c c .  j a k o t e i  p r z e z  w i e l c e  w y s o k o  p o l o -  
i o u e  o g o b i s t o ż d .  i l k  c a ł e g o  o b s z a r u  p a ń s t w  a w  
a t i j a c k l c h  i  w l o s k l e l i  o b d a r z o n e  p r z y w i l e j e m  w y -  
l ą e z o y i n ,  o d i s z e z e ^ ó l n t o n e  m e d a l e m  l o n d y ó N k i i n .  p a ­
r y s k i m ,  w l e ó e ó s k f m  , h a m b u r s h i m  I m n l c h o i i f c l t l i l i .

li t iw  o nżyciu^powyJ.H-ycb I re-Z mnogiej liczby nadesłanych nam 
paratów  przytaczem y następu jące:
Do p Fr. J. Kwizdy c. k. dostawcy nadwornego w Kotw uhurgu.

Z p r z y je m n o śc i don .ezę panu, żs w mojej praktyce u ły -a m  pański 
C. k. ip  zyw. p łyn  uzdraw ający na wielką skalę i ze skutków o U g u ę  
tych zapornocą tego środka przy leczeniu zwierząt zupełnie jestem za d o ­
wolony. Używałem tasow ego przeciw sapaleniom  kopyt, na zapalenie pęp­
ków u źrebiąt, szczególnie na zewnętrzne 8kalecaen,a.

W ielką usługę oddał mi ten środek podczas leczeu.s krow y, skale-
czonej w k ilauo widłam i id  gnoju . Uczynił się z tego powodu ropień aż 
do zgięcia i c :errd^nie to tak sie pogorszyło, że postanowi mo krowę za 
palkować.

U żyłem wtedy pański c. k. uprz. płyn uzdrawiający, odwiązawszy o- 
paskę, wymywałem raLę trzy rezy płynem , w skntek czego krowa w ciągu 
czterech tygodni znpełnia w yzdrow iała .

H bbersdorf, 12 . maja 1 9 7 8 . P e r  n e r ,  weterynare.

W ychod zące  wto W iedniu czasopism o „S p o rt11 podaje następującą wia­
domi śó. Dla dobra pouiadaczy koni, uważamy za rzecz stosow ną, zwróciA 
ich uwagę na dobrą skuteczność c. k. uprz. płyDU uzdrawiającego wyroou 
F. J . K W IZD Y  aptekarza w K 0R N E U R U K G U . Płyn ten, rozcięczony z 
wodą w stosui ku 1: 7 dz.a ła  ch łod zą c) i uspakajająco i używany bywa
po więk z.ych wysileniach koni z najlepszym skutkiem, jeżeli się zm ywa
ścięgna, także na wywichnięcia. Nie rozcieńczony dzia ła  jako nac.eiaałe o- 
stre i uspokaja kolki i peraieuia grzbietu itp. W  ogóle polecić można ten 
płyn ja k o  śr, dek konserwujący.

J f̂  ulica Kazim ierzowska 1. 28  obol Bi ygtdeK —

X

i

uprz,

C e s .  
wyłątanie i

król.
aprzyw.f

Ekstrakt Ormtiofy
dó farbowania.siwych włosów

wynalazku perfumerii

A. Maczuskiego,
w WIEDNIU, K firtn ers tra sse  26. 

C. k. wytocz, p p m  w ś r o d e k  t„n Jo 
farboiianiawloHbr, naiujący ó- 
wym £  l o s o m  criialej barwy < la r  
nąj, brunatne! łub b l o n d ,  sporzą­
dzony jest li tylko i  iub*t ncyi roi lii um 

ielctj. I  łupy zielonych ^rzęchów, nin je«t 
I rsyłem wc<A. lakoclliwyai ani zdroju -, 
adi *  ro< om I laruuje wliw w p r z e c ią g  
16 minnt pięknie i trwale na czarno, 
brunatno lub blend tak, ie  uawet przy 

umywaniu farba nie schodzi- 
1 fi lak. Ekstraktu z /rzęchów, płyn. Z !ł. 
1 iteik  poujMij orzechowej 2 „

:ćn uiejka orzechowego

Paryskie i wiedeńskie M EBLE
nader eleganckie, trwałe i ta de

J .  « &  1 *  F B A K K Ł ,
atularoe i U p ic e r y  2810 8 V

założony r. 1835, odzn° ;zony 11 medalami, 
w© Wiednln, Leopoldsddt, Obere lioimuNtrasse Kr. 91,

oboa  Schóllerbof.
Album mebli fpysrne w /dan ie) z objaś.leniam i i cennikiem, po 2 zł.

. uu olejku orzechowego

M A G A Z Y N N O W O Ś C I

ma zaszczyt / a w  a d o m i ó  S / a n o w r ą .  P u b l i c z n o ś ć ,  
zmiany lokalu urxą«lxil nprxedai

po renarh znacznie miżonycii
1'ize-.’. c a l j  m i e s i ą c  l i p i e c  L w - i ó  m a j ą - ą :

N a j n o w s z y c h  p a r a s o l e k ,  s z a l i k ó w  i k o k a r d  d a m s k i c h ,  h i i u t e r j i  p a ­
r y s k i e j ,  p e r f u m e r j i  f r a n c u s k i e j  i a n g i e l s k i e j  w a c h l a r z y ,  k r a w a t ó w  
mę/. ki ch,  w y r o b ó w  z e s k ó r y ,  k a ł a m a r z y  m a g i c z n y c h  itd.

po wo du

Do p. Franciszka Jana Kwtedy w Korneuburgu.
0  dług letniem, nader pożytecznem używaniu pańskiego c. k.

P lju u  uzdrawiającego u koni, które zapadały z powodu wycieńczenia bcią- 
gaa w stadninach i stajniach J . 0 .  Adam a księcia Sapiehy w Galicji, 
miałem zaszczyt panu donieść. Taraz po uniywie pewnego czasu w Mo 
rkwie, nadarzyła mi s ę w stajniach księcia Romant. Sanguszki sposobność, 
poznać prawdz wie nieoszacowane w łasności pańskiego c * . uprzyw. P .yn n  
u zd ra w ia n e g o  dla k<>ni. Przy tutejezych stosunkach klim atycznych, D-J*’  
wiają się ba d>.o częs to ; reumatyzm, gościec, porażonin itp., na kióre łw 
chor.-by ław sze używam psnski c. h. uprz. P iyn  uzdrawiający, za pom cą 
którego to środka otrzym ałem  Diedawno bardzo dla mnie korzystny rezul­
tat. Zechciej mi pan znowu przysłać 5 0  flaszek P łynu uzdrawiającego, 
tudzież 12 puszek maści na kopyta aa zaliczeniem .

S 1 a w u t a. G. Steinbach.
dyrektor stajer księcia Uomana Sanguszki

Ź8T dniem M. sierpnia r. ł».
I H f l g e z y i i  p r z r i i i e s i i u i n y u a  z e s ł a n i e  d o  x n a i x n l ©  
o b t z c r n l e j s z e g e  I n o w o  u r z ą d z o n e g o  l o k a l u  
n a  r 6 g  u l i c y  K a r o l a  I . n d w i k a  I  K o p e r n i k a
(daw niej Szerok,ei) do gmachu T o w a r z y s t w ! ,  k r e d y t o ­
w e g o  x i e i n s k i e g o .  2991 s rm ♦

• - 5 r- c.'

Prawdziwe wyroby weterynaryjni są do nabycia- 
We LT.T0 ’ - i e : W- Auam J. Beis- ■ apt , H Iskierski. St Markiewicz, J.

Piopes apt Rticker apt ,  P. Mikol sch apt,, &. Krzyżanowski apt, B ia^a: J- 
Kram, E. i •*> Keller apt.; B ieh k , G. Jonauny »ot.. J. L- 8tana> a »t, Bochnia; 
P. N iedti.iski: Bobrka: I.. Międlicki apt ; B. Fadenheclit, J. « arau
li-s, Em. Mori: Brody: Michał Kulak, Ed. Liazka a p t , K. R. W  tosła skł e p t : 
Juczarz, K. Jeżewski, iceib. Neumaim; C ie m io n c e : Ig. Sjimirch; UhormtboU  
fanek Katł-. Jaworów: Wl. Lachowicz; Josło: J. Fteinhau*; K raków: M. Jawor­
nicki; Kom ar, 10 Al. Einperl i nast. apt.; K o l ,myja: J. S loicw i E l. Stenzl 
a p t ; L eia jsk : Józ Hircchfeld; Lm ow ieka : St Seinrrews*.-i apt-.; M yślenice: h 
Schoneuf, Mc es Gufcmann ; M ielec: Uirsch Rodnpi; Nadworna \Y. Dziemb-iwekif 
a p t ; N ily  Sącz. J fi FiMpek ąpt... R .Tikubowski. Kostei iiw.cz:. epadk ; P rze­
myśl: K. M i.ti laki T. M-szewski apt.. M. Kozłowski, fi. Ga.deleica: P  7'rtiy ,
ślany: E. Baranowski aut Przeworsk: F. Sw itaV zi. S. Koll-ira wd.; Poprad: A- 
E. K rorupacher; Rzeszów: Scliaitter et Cmp.: Samb r. P Otilhofer 0. Ma-,
r-’ Sch, Alekaiewicz apt., Ż y w ię -:  Beczko ct Guleoki; Sfdziszow : J 'ułizewąfe.:
Stanis'awów. Ałb. Amirowicz apt .  J Miours apl ; Stryj: J. Zgóiski, D- 
Nnsei:ub’ att et Caip.; Sukal: Jul an Hausuerg. apt.; Tarnopol: Fr. Jam-ogiewicł 
a p t. 0  Morawetza spartk; T ar*  i w, F. R. L eszczyńs'i, Milldne- et Comow 
W. I A. W ieb,ąńńki; Ui tg biskupie: M. Auerb ch, W ieliczka: 8 Walorka wd-^ 
ii. Scbilier; Żakliczun: F. łrerczyńaki.

Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkacl 
ni narchii sk łady, które od cza-u do czasu ogłaszam  w dziennikach.

K to  by m i lalszerzt wN~<aal,  Który nadu*

r-prawdziwy n gatnnkn nabyć można |

9  p d F fu m e r ji  Maczuskiego
2975

w  w n M E B U ,  K k r tn e n tr a o M  * •
tudzież we Lwowie u óy g . Hackera a- 
pwtarza, tudzież u kapcós kam iia 
Strzyżwwzkiego i Marcina Mullera. — 
W  Krak-wie u 'WilLeLaa Fenza. —  W  
Tarnopolu n Fr. J_mt' gi.w icza apt. — 
W Toraowie u G łodzilskiegu kupca.

2962 10— 12

w ot>&lym wyborze i po umiarkowanych cenach p o le ca :

handel sprzętów kościelnyob i cerkiewnych

Walentego StachiewicM
W T a r n o p o l u  (Targowica końska.)

Do sprzedania we Lwowie.
D O M  M I E S Z H A L K Y  z piwnicami, ogrodem warzvw:iTin i tade n lrzew 

wicowych najprzedniejszych gatunków, przycem ga.czek brzóz, klonów i iuaych 
I urzew i krzewów drlkich 1 ogrodowych, w nader mlłem, spok >jnem a radewszyttko 
[zdrowem dla nieporównanej iwieżości powietrz* położeniu, w Żelaznej wc łzie (nlica 
I Snopkow&l a nr. 3f".J Na g r ancie, o 80 kroków od domn; obfite źródło najprzeODiej- 
lazej zimnej (-j-° R  ) wo-iy do picia, siły prawdziwie uzdrawiającej, ze spadem 
!.4--iążniowym, jako tusz naturalny

Bliższe wiadomość na mieiscu u właściciela. 3030 1 - 2

ż y w a  m e j  m a r K i  o c h r o n n e j ,  a b y m  g o  m ó g ł  p r z e d s ą ó  
p u d f d ^ g n ą ń ,  o t r u y m a  w ^ u o g r o d i m a c  d o  5 0 0  a l r  ‘ p f .

= ■

w ygranejIXaj w iększą nadzieję zrobienia
nastręcza kopno kwitów nduiaławych,

urządzonych <przes nas sa przyzwoleniem c. k. dyrekcji loteryjnej gier towarzyskich

na Losy X I X . państwowej loterji dobroczynnej
Ciągnienie nastąpi już 17, lipca,

na które i  powołaniem  się - »  obw ieszczenie e. k. dyrekcji loteryjnejj nwag zwracamy.
I R .  Cena k u ltu  ndxialowego ty lk o  d n a  *ir. 

ik  losów na 10 n^estników Grapa O 30 
*0  ' „ I . II 40

Grapa A iw MMtab
-  B  9 0  .  .  „ ,

Poniew aż w edłu” planu gry  na k zde a-2 losów  przypada wygrana, odbiorca kwitów

na 14 ur*estni ków I Grapa O 30 sztok losów na 30 anzesinikOw 
_  , 4 0

udziałowych zapewnia sobie
ted y  na 40 numerów lub u* w ięcej najw iększą nadzieję na pewną wygrane

Zamówienia n> kw ity n dzia łow . Inn lusy oryginalne załatwiają się za nadesłaniem
Przy zamówieniu kw itów  udziałowych należy v y ra in ie  oznaczyć, do .  tórej grupy oJbi roa 
•pekty na łądanio bezpłatnie

L e n t h o l z  &
Zamówienia najdogodniej

C o i n p
godniej i

franco
Bank- a .  W e r h s e lg e s e M ft ,

9 FuLZikuje się rzi
najtaniej za przekazem.

należytości odwrotną pocztą, 
życzy  sobie przystąpić. Pro-

wi WJ ed n i i
rzetelnych ajentó*

Kartnerstrane, 1. 43. - 2767 i

Jedyny zastępca 
Bostońskiej spółki wyrobu mach'n rolniczych

dla Europy,

A. K ran§ we W iedniu
WShiing- Ilerrngasse 74—76.

■przedajo za oenę ty lko 140 zł. k o m e n t r ) c z n e  m a s z y n y ,  zapomoca której jeden robotnik z łatr. )acią >ak trawę, 
ja k o te i każdy gatunek zboża W tak -ij ilości skosić może ile 12— 16 Indu. sa pom ocą kosy. Konstrukcja pojedyncza i nad­
zw yczaj wydatna. Zam ówienia załarwiają się tylko za nadesłaniem 40prct. zadatku. Przy odbiurze 6 sztuk (przed sezo­
nem/ ópret. rabatu, j’ ak d ł jg o  zapas wystarczy. 2771 4— 6

Przestroga. Tylko ie preparaty  słodowe, które opa­
trzone są ważną dla c. I austr. węg. 

państw protokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy Jana 
Hoff) są jedynie fderwrzenii i prawdżlwemi, innt atoJi iakb naśla­
dowane notesy odrzucić!

Od bliskiej śmierci uratowany.
D o uw zględnienia.

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych c. k. radcy i do­
stawcy nadworn go wielu dworów Europy, nana Jana Hoft', posiadacza zło­
tego krzyża zasługi ł koroną, kawalera wieln orderów niemieckich itp. itp. 
W ied eń , G raben  B r& n iierrtn isae 8.

Upraszam pana przysłać mt jak naj i,v Raźniej 18 flaszek prawdziwego 
Hofta piwa zdruwia z: ekstraktu iłocloweg, _. jadn^cześnie 6 puszek Heffa kon 
centrowanego ekstraktu słodoweg i Z pa1 iety Roffa kawy .lodow ej.

Tak daleoe popadłem w osłabienie, ie  opatrzoną mię przenajświętszym 
sakramentem, dysponując na śm erć. Mo i a  có’-ka uóała się do pana Hoffa 
o ssoncentrnąany 3- itrak słodowy o Hoifa piwo z ekstraktu słodowego, o 
Hoffa cukierki słodowe i takie o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
iłodow ych używałem we-jług przepisu i jestem dzięki Bogu codziennie zdrow­
szym, teraz mogę się przechadzać. Z poważaniem 2806 6— 12

T Józ. Glaaer.
Lorenzen przy kolei Karyntskiej, dnia 8.‘ lipce 1878St

h o f f a

piwo  ̂zh re wia z ekstraktu słodowego,|
iojtałn Blkroó odznaczone p rzez najdostojniejsze osoby.

Czekolada słodowa i cukierki słodcwe.f
W e Lw ow ie do nabycia w apt. Jakóba łe isera , Z jg n .. R uckera, w 

handlu Karoli Bałłabana, w enkierni Jana M iillera; 0 . Tj "Winoklera, Y.’ . 
M a r s z o łk ie w lc z a ; w Tarnowie u Edw. Bank. w Przemyślu n M. Kręg, w 
Tarno)K)ln w  apt. Fr .Tamrogiewicra i n spadkub. M orawetia; w Tarnowie, 
\\. Miiidne r, w Stanisławowie W. Wuld :k A. Gryzi sckiego handel korzenny; 
w Broć soh Br. W itosław skiego; w Drohobyczu L . Pobrzyniecki apt., i 
Jabłoński, knpiec

O bniżenie procentów .

(ia licy j. zak łne zastaw n iczy  i kredytów )'
L w ów , ulica Teatralna w srmachn TeatralnyHi,

p o d a je  do pow szechnej wiadomości >
ko taryfę procentów i kosztow objętą regulaminem zatwierdzonym reakuyP^ 
wys. c. k. namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 o k » *  • 
O 2 "/o Począwszy od pożyczki złr. 50 i wyże,, na u-ogztowuości, towary f 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P ^
. . „ . „ w ,  \ „  J. u :  A . ;  - 1  _  o n o  n o  1______. . w n o ś f i l  ! » *ców ł przemysłowców, i “ o<I pożyczki wyżej złr 800 na k osz tow n ośc i . 

towary, może za osobną urnowi, nartąpić d a l s z e  o n n ł i e n i €  naleiy*0
w stosunku do wartośoi szacunkowej objętości przedmiotu i caa»u trwau 
pożyczki.

U dziela p o ży czk i na zastań
a. kosztowności, drogich zamieni i kr ifizców, .
b. towarów kolonialnych, bławatnycu wyrobów fabryoznyc

wszelk'ch innych przeamiotór handlu i priemTlłP *8® 
wych jakoteż używanych,

c. papierów publicznych wartościowych. .  .
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędny1

poerąwszy od złr. 1 do każdej wysokości, i oprooentowujo
p o  7  o d  s t a ,  ,

Zwrot wkładek do złr. JOG uiszcza się baz w/pn̂  * **!***>
„ 250 z 10-duiowem , 7 powiedzeniem,

,  „ B 50f z 20-amowem * 29-7 2 ■
„ .  ,  1000 z 3 0 -dwowem . »
Od wkładek —  z wypowndzeniom 90 dnio m 8 /0.

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe; o 8 - 5  popołudnio-
Lwów dnia 18. stycznia 1879. ł ł y f e k c j a .

WfiaZHy I wl«Mdeli J. D̂ brsańsu i K. ammm 0<łpowie4xUlny codakW J ja Uofc-feueki Srtóm* r;<3*sesi SK-dowrej** por* sftrsądo® A. a M


